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Niemcy biją Polskę 14:2. Nokaut Tomaszewskiego i Forlańskiego. Garncarek jedynym zwycięzcą 


DORTMUND. 13411. — Tel. 
wł. — Świediły się jeszcze jarzą 
ce reflektory nad ringiem W 
Dortmundzie, a już gasła sława 
polskiego pięściarstwa, gdy po 
czwartej walce międzypaństwo- 
wego spotkania Potska — Niem- 
cy wp'sywaliśmy sobie:w pa- 
anięci dofychczasowy stai mce-| 
czu: 8:0 dla gospodarzy, Wsze!l- 
kie iluzje, — jeżeli je ktokolw'ek 
posiądzł, zostały rozwiane. 

Jesteśmy zdetronizowani 
z czełowego Stanowiska. ze- 
pchnięci do niższych kategoryj. 

Boks polski poniósł w Dort- 
rundzie dotkliwą porażkę, zo- 


s || 
| O TYTUŁ MISTRZA ŚWIATA W WADZE MUSZEJ. | 
| Young Perez (na lewo) gratuluje swemu zwycięzcy. Anglikowi 

| wi. który jak wiadomo, wygrał przez nokaut techniczny. 


| stał niemal moralnie znokauto- | boksie. | 


aiui 


Browno- 


wany. Niemcom przyniósł dzień, Niemcy zaprezentowali się| 
| wczorajszy wielki i zasłużony | rzeczywiście jako pierwszej ka- | 
torimi. Ogólny wymk spotkana | tegorii potęga bokserska: VW kaz! 


14:2 jest bardzo wymowny 
niemniej bolesny. 

Czy naprawdę byliśmy o tyle 
gorsi? 

Niewątpliwie tak. W obecnym 
sezonie polska klasa boksu ustę- 
puje Niemcom zdecydowanie. 
Nie można tego kłaść na karb 
żadnego systemu, mieliśmy bo- 
wiem w drużynie zarówno ład- 
nych techników, jak i fighterów 
w każdej jednak sytuacji 
| Niemcy przerastali bokserów 


polskich. 

Rezolucja jest taka: wystawi- 
| liśmy najlepszy zespół, którego 
| członkowie dali z siebie wszy- 
stko, jednak przegraliśmy w nie 

spotykanym w dziejach polskie- 
zdobył w Dontmundzie jedyne zwy- ń : 
cięstwo dla. barw polskich, bijąc Strath g0 boksu wysokim stosuniku. 
meum'a (waga półśrednia) na punkty. | Żle więc dzieje Się w naszym 


GARNCAREK 


NA TLBPSI POLSCY. NARCIARZE - BIEGACZE. 
Berych (mały) i Skupień (duży), ostrą 'rywalizacię w nadchodzacym Se- 
zonie poprzedzają narazie wspólnym „suchym* treningiem. 


i, dej walce gospodarze przeważa- 
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lı zdecydowanie. W najgorszym 
dla nich wypadku mieli taką 
przewagę, która wystarczała dvo 
bezspornego zwycięstwa punkto 
wego. Co nas jedynie tylko po- 
cieszyć może, to gładki przebieg 
spotkania i 
uznanie publiczności 


Musimy wyrazić uznanie i pu- | nego zwycięzcę — gromem okla 


dla wyczynów. polskich repre- bliczności, która aczkolwiek u- | sków. 


poiona triumfem, żegnała Pola- 


zentantów, poklask dła ich spor- kal ; 
DO i p ków bardzo przyjaźnie, a jedv- 


towego zachowania. 
a W NNW, 


W sprawie nadużyć w handlu 
dziennikami i czasopismami 


Wobec stwierdzenia licznych nadużyć w handlu dzienni- 
kami ; czasopismami, Polski Związek Wydawców Dzienników i 
Czasopism podaje do wiadomości, że sprzedawcy nie mają pra- 
wa wypożyczania czytelnikom dzienników i czasopism, tak za 
opłatą, iak i bezpłatnie. ARR 

Takie wypożyczanie pisin do czytania lub przejrzenia nie- 
tylko narusza umowę o sprzedaż komisową i dobre obyczaje ku- 
pieckie, lecz jest również nadużyciem, jakiego wobec wydawni- 
ctwa dopuszcza się sprzedawca, czyli przestępstwem, Ściganem 
przez Kodeks Karny. 

Ostrzegamy przeto wszystkich, których to dotyczy, że 
takie przestępcze działanie, tak _ze strony Sprzedawcy, iak i 
ze strony współwinnego czytelnika, pociągnie za sobą odpo 
wiedzialność cywilną į karną. 

Występować przeciwko 
karnej i cywilnej, będą zarówno wydawnictwa, 


będą publikowane na łamach- prasy. 
RADA I ZARZĄD GŁÓWNY 


winnym na drodze sądowej! t ! 
jak i władze | iając Garncarka był cichym bo- 
Związku Wydawców: nadto nazwiska winnych tych nadużyć | haterem wieczoru. 


Tym jedynym zwycięzcą był 

Garncarck. 
Łodzianin uratował honor 
skiego sportu. 
Jego jednostronnie trochę, ale 
skutecznie przeprowadzona wal- 
ka była jedynym jasnym momen 
tem dortmundzkiego występu. 

Również į drugi przedstawi- 
ciel Łodzi Chmielewski zrobił 
swoje. Z przeciwnikiem o klasie 
jaką się rzadko widzi w ringach 
zawodowych stoczył on walkę 
prawie równorzędną. 

Mecz Bern!oehr — Chmie!lew 
ski dostarczył wiele emocyj ` 
był najsmakowitszą potrawą dla 
miłośników boksu. 

Obok tych dwóch bokserów 
-~ -postawić należy Polusa, 
który trzymał- się bardzo dz'el- 
nie i jego kolegę z krańcowej ka 
tegorii Zielińskiego, który pomi- 


pol- 


Irowrocło- 


i wianin' nie wykazał ani trochę 


tremy nowicjusza. za to żelazną, 


POLSKIE GO ZWIĄZKU WYDAWCÓW twardą i bohaterską bojowość. 


DZIENNIKÓW I CZASOPISM 
ET a a o l M O U T a a a TYT 
DAEN S EE A 


ATAK POLONII 


W wadze półciężkiej, do któ- 
rej przecież należy, 'rozstrzyg- 
nąłby spotkanie niewatpliwie na 


na meczu wygranym przez nią z Legia 1:0. Na zdięciu od lewej: Nowakowski (L), Ogrodziński (P), Suchocki (P), 


Pazurek (P), Martyna (L). 


ma A 


! NA CHWILE PRZED ODJAZDEM DO DORTMUNDU 
Pięściarze polscy przedstawiają się raz jeszcze naszym czytelnikom. Od prawej strony stoją: Zieliński, 
maszewski, Chmielewski, Garncarek, Arski, A e Polus, kierownik drużyny por. Laskowski i pree 
zes Baranowski, 


To- 


swoją korzyść, 
Sipiński był najbardziej stylo- 
wym 

z Polaków. Niestety styl ugiął sie 
przed skutecznością świetnego 
przeciwnika.  Zawiódł Toma- 
szewski, a jeszcze bardziej jego 
koledzy klubowi Arski i Forlań- 
ski. Tomaszewski i Forlański z0 
stali znokautowani, specjalnie 
ten ostatni nosił 

niezasłużenie koszulkę reprezen- 

tanta. 

Aczkolwiek każdy inny polski 
bokser stałby przeciwko Ziglar- 
skiemu na straconej pozycji, For 
iański zdawał się być najmniej 
dla ratowania sytuacji predysp9= 
nowany. 

Dalszy ciąg na str. 2-ej. 


iż 


PAWLACZYK 
miody bokser polski o którego sukce- 
sie w Paryżu piszemy na str. 5-ej. 
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"Sedan „oksu polskiego 


Szczegóły katastrofalnei porażki naszej reprezentacji na ringu w Dortmundzie 


tempo, przechodzi do ataku i koń, dyktuje tempo i wzmaga je z 


Tomaszewski był wraz ze 
swoim przeciwnikiem autorem 
rajsłabszej może jedynej słabej 
walki wieczoru. Było to półtora 
rundy bezhołowia i nerwów. Poz 
nańczyk mógł 

w pierwszej rundzie wygrać 

przez k. o. 
nie miał jednak szczęścia i sam 
wyliczony został w następstwie. 

Największe rozczarowanie zgo 
tował jednak Arski. Naiwny tyl- 
ko mógł wierzyć, że jego wspa- 
miały rekord w międzynarodq- 
wych spotkaif'ach, niezwyciężal- 
ność w walkach z Niemcami, sa 
nienaruszalne. Arski jest stary, 
stracił cios, 

nie ma już do wałki serca 
4 łatwo się wyczerpuje. Czy nie 
można tego było stwierdzić w 
czasie eliminacji ? 

Przegraliśmy więc bardzo wy 
soko. Przegraliśmy jednak z ze- 
społem znakomitym, w którego 
szeregach stali tak fenomenalni 
taktycy, iak Bernłoehr i Ziglar- 
ski, taktycy, jak Spannagel i 
Schmedes, zawodnicy o straszli- 
wym cioste jak Jakubowsky i 
Kohlhaas. 

Wspaniałe były rainy spotka- 
nią dorbmundskiego. 9 tysięcy ŻY 
wej, lecz kulturałnej publiczno- 
ści przyjęło prezentację zawod- 
ników, odegranie hymnów naro- 
dowych i ukazanie się państwo- 
wych flag obu państw z rzadkim 
entuzjazanem. Polska ósemka r:- 
prezentacyjna została przyjęta 
niemal tak frenetycznemi okla- 
skami, jak niemiecka. 

Po zwykłych ceremoniach w 
rngu pozostaje 

Polus į Spannagel. 
Polak usiłuje od początku utrzy 
inywać walkę na dystans, jed- 
nakże Niemiec  przetorsov 
swój system, prze ustawicznie 
do infajtingu, atakując doskonale 
technicznie partie żołądka prze- 
ciwnika, Obraz ten powtarza się 
przez wszystkie rundy i aczko:- 
wiek Polus jest technicznie ró- 
wiorzędny, traci coraz więcej 
powietrza i pozwala Niemcowi 
stopniowo 
"powiększać przewagę. 

Skuteczność pracy maleńkiego 
Niemca jest zadziwiająca. W dru 
ciej rundzie gdy Polak wykazu- 
ie oznaki zmęczenia Spannagel 
operując umiejętnie seriami tra- 
fa ciężko i dotkliwie. Połus wy- 
trzytnuje jednak ogromne tem- 
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poi podejmuje wymianę ciosów. 


Spannagel zwycięża jednak zde- 
cydowanie na punkty. 

W wadze koguciej 

Ziglarski, największa duma 
niemieckiego boksu amatorskie- 
go usprawiedliwił swoją sławę. 
Forlańsk: zaczyna ładnym opty- 
cznie atakiem, zostaje jednak za 
stopowany, potyka się, podnosi, 
w jakiś nieszczęśliwy sposób 
skręca nogę i w tym momencie 
nadziewa podbródek na lewą 
Niemca. Polak wstaje. może 
zbyt szybko. Ziglarski kocim sko 
kiem jest iuż przy nim i pełnym 
direktem posyła przeciwnika na 
deski, 

W 70-ej sekundzie walki 
zostaje Forlański wyliczony. 

Obraz walki 

Sipiński — Jakubowsky 

w wadze piórkowej był trochę 


nieoczekiwany. Niemiec okazał | 


się pysznym fighterem o uderze 
niu z prawej, którego nie powsty 
dziłby się bokser o kilka katego- 
ryj cięższy, przyczem rozporzą 


ita, do obrony. a miejsce jego zajął 


techniką, Sipiński prędko nabrał 
respektu dla iego ciosu i ograni- 
czył się do chwilowej defenzy- 
wy. 
Siła jednak ciosów 
skyvego, 
prącego do wałki jak mały, lecz 
rozjuszony niedźwiedź przebija 
niejednokrotnie gardę przeciwni- 
ka, tak, że poziańczyk już w 
pierwszej rundzie przeżywa kry 
tyczne momenty. 

W drugiej rundzie narzuca Nie 
miec piorunujące teimpo, dąży Ol 
ustawicznie do walki na pół dy- 
stans, przed którą rozpaczliwie 
bron się Sipiński. Świetny ten 
taktyk ripostuje dość często, sku 
teczność jednak jego ciosów jest 
nieproporcionalnie nikła wobec 
siły przeciwnika. | 

W trzeciej rundz'e obaj ! 

przeciwnicy są wypompowali, 


Jakubow= 


a WEO 


* PRZEGLAD SPORTOWY 


z równowagi. Jakubowsky koń- 
czy jako zdecydowany zwycię- 
zca na punkty. Spińsk zbiera 
jednak gorące oklaski za swój 
styl. 

Arski, debiutujący przeciw 
Schmedesowi w wadze lekkiej 
zaczął obiecująco. Bada on prze 
cwaiika, który atakuje z tempe- 
ramentem, lecz jest bezsilny wo- 
bec świetnej defenzywy Polaka. 
Pod koniec rundy Arski wzmaga 


Środa. 16 listopada 1932 roku 


czy ją przy lekkiej przewadze. 


każdym momentem. Arski, coraz 


Druga runda przynosi rozpacz- | bardziej bojaźliwy, zawodzi i pię 


lwy obrót sytuacj, 
Polak walczy bez serca. 
W rewnym 


cokrotn.e ratuje się oparciem O 


į deski, Schmedes ma czas i oka- 


momencie potykaizję według swojej woli regulo- 


się, nadziewa na lewy Schmede-; wać przebieg walki. Kończy ją 


sa i wypoczywa do siedmiu na 
deskach. Pod koniec rundy Nie- 
mec wyrównuje dotychczasową 
przewagę. 

W trzeciej rundzie Schmedzs 


Mecze zagrożonych degradacją do|kich nastapilo 


klasy A drużyn ligowych odbywają się 
obecnie stale w atmosferze bardzo nie- 
sportowej, zarówno na boisku, jak i na 
trybunach. 

Jeżeli chodzi o aktorów z  ziclonej 
murawy to wielu z nich nie stara się 
specjalnie udowodnić swego „zaintere- 
sowania” przebiegiem zawodów — w 
sensie gry ambitnej, Ot, biega się i ko-| 


; pie, byle zbyć choć od wyniku zależy| wodów. Musi on wywołać 


jakoby 


też jako pewny zwycięzca pun- 
ktowy. 

Do przerwy idą 

Niemcy, prowadząc już 8:0. 

Garncarek okazał sę w wadze 
rółśredn ej nietylko posiadaczem 
straszliwej prawej. ale i począt- 


porozumienie | kowo rozwnnym taktykiem. Po- 


A ; AE 
stron zainteresowanych co do rezultatu| trafił on 


zawodów, 

lie w tem prawdy, a ile zawodowe- 
go plotkarstwa — trudno oczywiście 
dociec; my w każdym razie zajmo- 
wać się śledztwem nie będziemy. 

Znamienny jest natomiast dla sto- 
sunków dzisiejszych w piłkarstwie o- 
pisany wyżej nastrój „sporlowy” . za- 
w każdej 


S'piński często nie potrafi utrzy-! bądź pozostanie drużyny w extra kla- poważnie traktującej sport jednostce 
mać gardy. Jakubowsky ląduje |sie piłkarskiej, bądź choćby taki dro-| prawdziwy niesmak i obrzydzenie! 


k'ikakrotnie, lecz bez poprzed- | 


nitej skuteczności. Swietne wiki] 
Polaka wyprowadzają go trochę 


biazg, jak dobre imię sportowe. 

Nic dziwnego, że trybuny PIR 
na takie „wyczyny” głośnem omawia- 
niem drastycznych okoliczności, w ja- 


To coś zaszczepionego z areny cyr- 
kowej, gdzie podczas walk spoconych 
brył ciała słychać bezustannie zna- 
mienne wykrzykniki: „bujda“! 


prącego do zwarcia Strathmana 
utrzymać lewą na dystans, pos y- 
łając może szablonowo, ale nic- 
zwykle skuteczne prawy sier- 
powy na twarz przeciwn'ka. 
Polak zachowuje ostrożność, 
ma iednak dość okazii aby utoko 
wać swoja twardą pięść na szczę 
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do 9-ciu | 8-mu na deski, ratnie 

się w rozpaczliwem zwarciu, 
idzię jeszcze raz do 8-u 

na matę, przetrzymuje jednax 

najkrytyczniejszy moment. 

W trzeciej rundzie potrafił Nie 
miec Świetnemi technicznie į zrg 
cznemi unikam osłabić Skutki 
morderczych ciosów łodzianina, 
Garncarek kończy jednak jako 
najbardziej zdecydowany zwy- 

cięzca 
punktowy meczu. 

W wadze średniej stanęli na- 
przeciw siebie nailepsi bokserzy 
swoich krajów 

Bernloehr ; Chmielewski. 
Niemiec zademonstrował szczy* 
ty możliwości bokserskich. Zna- 
komity technicznie i taktyczne 
pokazał też sylwetkę rasowego 
sportowca. 

W pierwszych dwóch rundach 
ma on silną przewagę. Chmielew 


ce Niemca. Strathman wykazuje | ski nie daje się jednak wyprowa< 


jednak znaczną wvtrzymałość, 
zwłaszcza w drugiej rundzie, kie 
dy Garncarek posyła go kolejno 


Polonia znowu wyprzedza (Czarnych 


po niespodziewanym zdobyciu 2 punktów na Legii 


WARSZAWA, 13.11. — POlonia— 
Legja 1:0 (1:0). Bramkę zdobył Ma- 
lik. Sędzia p. Arczyński. 

Mecz niedzielny miał dwa obti- 
cza: przed przerwą, kiedy toczyła 
się zacięta równa walka i nikt nie 
myślał o doszukiiwaniu się w pra- 
cy piłkarzy niczego niewłaściwego | 
oraz w drugiej połowie, zwłaszcza 
pod koniec, kiedy na boisku działy | 
się rzeczy „niezrozumiałe“, Pu- | 
bliczność dawała też wtedy wyraz 
swemu niezadowoleniu  niemiłemi | 
dla ambicii graczy okrzykami. 


Trudno też doprawdy  zrożu- | 
mieć, czemu Legia, mając mecz 


4 
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przegrany 0:1, zamiast postawić 
wszystko na kartę wyrównania — 
cofnęła asa swego napadu, Nawro- 


Martyna. Zmiana ta oczywiście nie 
mogła w żadnym wypadku przy- 
mieść Legji zdobyczy bramkowej, 
wobec skupienia na polu karnem 
Polonii kilkunastu graczy. 

Takie posunięcie taktyczne kapi- | 
tana drużyny wojskowych musiało | 
oczywiście wywołać powszechne 
zdumienie na widowni. 

Lecz przejdźmy do zawodów, 
które w połowie swej, jak wspo- 
minaliśmy, zasługują na miano bar 
dzo emocjonujących. 

Polonia zagrała wtedy jak za 
swych dobrych czasów, zwłaszcza 
w linji ataku. gdzie Malik, Sucho- 
cki i Szczepaniak wyróżniali się 
doskonałą formą i celowością ak- 
cyi. Pracowicie grał też Ogrodziń- 
ski, natomiast Pazurek okazał się 
najsłabszym punktem całego  ze- 
społu. 


W pomocy sztuczkami swemi po 
pisywał się wszędybylski Seich- 
ter, a działalność Odrowąża i A 

| 


szewskiego też nic nie pozostawia- 
ła do życzenia. Bułanow był stab- 
szy niż zwykle, Jelski — niezły. '! 

Doskonale spisywał się w bram- 
ce Laskowski, znajdujacy się w 
formie godnej pozazdroszczenia. 
Jemu Polonia zawdzięcza w dużej 
mierze swój niedzielny sukces, 
gdyż strzały padały na bramkę 


W meczu o wejście do klasy A 
Janina (Złoczów) pokonała Ju- 
trzenkę 2:0 (0:0). W meczu o 
pozostanie w klasie A. Hasmonea 


dza on zaawansowaną taktyką i pokonała Pogoń Ib 1:0. 


Jubileusz dr. 


W ramach meczu Podgórze-— 
Legja w Krakowie odbyła się 
skromna uroczystość. Znany sę 
dzia piłkarski, p. dr. Lustgar- 
ten obchodzi} jubileusz 20-lecia 


Paragrat 28 rezułaminu tennisowe- 
go, który zabrania jakichkolwiek 
przerw w czasie meczu doprowadził 
wskutek rozmaitych interpretacyi już 
do przeróżnych scysyi. 


no wytrzeć się ręcznikiem tylko wte 
dy, gdy zmieniają plac. W Forest 


„Hil na meczu Cochet—AlHison uprze- 


dzono o tem Francuza. Gdy Cochet 


mimo to parę razy dochodził do ręcz: 


mika zawieszonego na siatce, Allison 
ostentacyjnie siadał na krześle, aby 
w ten sposób zaakcentować. że i on 
ma prawo odpoczywać. 

W Europie nie iesteśmy przyzwy= 


| 
i 

Specjalnie surowo iest on przestrze najdłuższej pracy dla dobra spor 
gauy w Ameryce, gdzie graczom wol |-iu polskiego. 


Lusfgarftena 


pracy jako sędzia piłkarski o- 
raz prowadził równocześnie 
trzechsetne zawody. Do jubi- 
lata przemówili imieniem P.Z. 
P.N. p. Mallow, imieniem K.O. 
Z.P.N. red. Statter, imieniem kra 
kowskiego kolegjum sędziów 
dr. Rumpler. Delegaci krakow- 
scy wręczyli jubilatowi skro- 
mne upominki, życząc mu jak- 


LWÓW, 13.11. — Tel. wł. 
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Peterek, środkowy napastnik Ruchu. 
odsługuiący wojskowość pod Warsza- 
wą. nieobecny był nietylko na meczu 
z Czarnymi. Podobme „przeszkody“ w 
formie listu od swego kłubu stamęły 
mu na przeszkodzie w grze przeciwko 
Warszawiamce w stolicy. 


Jak się dowiadujemy Peterek został 


NZOZ NĄ ÓW 


czajeni do tak rygorystycznego inter- jednak zwolniony ze swego obozu gdy 


pretowania tego paragrafu. 
pozwolono np. nawet zmienić w cza 
sie gry pantofle. ' 


Borotrze | chodziło o mecze w W. Hajdukach i 


Poznaniu. choć musiał jechać tam za- 
miast 40 kim. — około 300! 


skim na miejscu Latusińskiego, pod 
lczas gdy prawe skrzydło objął no- | 
wicjusz. 


Laskowskiego niebezpieczne i czę- 
ste. 


Wojskowi wystąpili z Wypijew- 


Z całego ataku jedynym „styio- 
wym“ graczem pozostał Rajdek, 
to znaczy, że szarżował on często 
na pole przeciwników, gdzie mar- 


nował też najłatwiejsze już sytua- 


Najlepiej w Legii grała pomoc, 


cie, uprzednio z trudem wypraco- przewyższając tę formację u prze- 
wane. Zwłaszcza jego miianie się |ciwidków. Cebułak i Szaller parli 


z piłką w biegu wywoływało 
trybunach wiele wesołości 
Nawrotowi nic się nie udawało, 
a już najmniej strzały. Przeździe- 
cki i Wypiiewski byli zaledwie na 


poziomie swych vis-a-vis z Polo- | mocnika. 


nii. 


PARADA GŁOWACKIEGO 


atakowanego przez wszędobyłlskiego 
lewo Martyr 


napastnika Połonii 
1a i Szaller. 


Suchockiego. 


Przed finałem Ligi 


Cztery mecze — trzy niespo- 
dzianki! 

Widocznie ligowcy postano- 
wili nas karmić sensacjami do 
końca tegorocznych  rozgry- 
wek. Okazuje się. że dzisiaj nie 
ma murowanych pewniaków, że 
czołowe kluby mogą równie do 
brze przegrywać z outsiderami, | 
jak i wygrywać. Konkluzia tego | 
nie jest jednak wesoła: w Lidze 
poprostu jest brak klubów o rze 
czywiście wysokiej klasie, a 
sukcesy tej czy owej jednostki 
zależą raczej od chwilowei for- 
my, niż od umiejętności. | 
Jeżeli chodzi o ciągle niepewne | 
w tym roku mistrzostwo, to | 
zwycięstwo 2:1 Pogoni nad Ruj 
chem i 6:1 ŁKS-u nad Garbar- 
nią, zaciemniły je jeszcze bar- 
dziej. 

Sprawę tę wyjaśni dopiero w 
sposób zasadniczy mecz Cracu 
via — Legia, który odbędzie się 
dna 20 bm. w Krakowie. 

Jeśli mecz ten białoczerwoni 
zdołają rozstrzygnąć na swoją 
korzyść, wtedy berło mistrzow 
skie przypadnie im niepodzielnie 
w' udziale. W razie już jednak 
remisu, do tytułu mistrza pre- 
tendować będzie Łódźki, K. S. 
jeśl: i ten. rzecz jasna. zdoła się 
w ostatnim swym meczu upo- 
rać z Legią. l 

Pogoń, która swe tegoroczne 
walki ligowe już zakończyła. 
może zostać mistrzem tylko w 
tym wypadku, o ile Cracovia i 
EKS przegrają SWe mecze z Le- 
gla. 

Co do tragicznego problema- 
tu tyczącego się spadku, to 
wskutek zwycięstwa 1:0 Polo- 
ni nad Legija. najstarszy klub 
piłkarski stolicy cofnął się od 
grożącej mu przepaści o dobre 
parę metrów. 


isu wskazuje obecnie dość 


Teraz wystarczy, aby Poło 
nia w dwu pozostałych jej do 
rozegrania meczach z 22 p.p. w 
Warszawie i z Wisłą w Krako- 
wie zdobyła dwa punkty, a mo 
że być o swe losy całkowicie 
spokojna. 

„Ponieważ 22 p.p. ma również 
dwa jeszcze mecze do rozegra 
nia (z Polonią į z Garbarnia w 
Siedłcach), a ostatnio zdobyte 
przez wojskowych trzy punkty 
na Wiśle i Cracovii zdają się 
wskazywać na wysoką ich for 
mę. więc w rezultacie palec lo- 
wy- 
raźnie na Czarnych jako na te- 
goroczną ofiarę klasy A. 

Możliwości bowiem Iwowian, 
wskutek jednego tylko pozosta- 
jącego im do rozegrania meczu 
z Warszawianką we Lwowie 
kończa się na zdobyciu maksi- 
mum 16-tu punktów, którą to i- 
lość zarówno Polonia, jak 
22 p.p. są w możności przekro- 
czyć. 

Rewelacią finału mistrzostw 
jest ponadto Warszawianka, któ 
ra po dwu cennych zwycię- 
stwach nad Wartą, a ostatnio 
nad Wisłą (2:1), dąży niezmor- 
dowanie ku górze tabeli. 

Ewentualne zwycięstwo nad 
Czarnymi dałoby Warszawian- 
ce pozycię nienotowaną dotych- 
czas w dziejach Ligi piłkarskiej 


w Połsce. 
TABELA LIGOWA 

£ier pkt. st. br. 
1 Pozoń 22 28 32:24 
2. Cracovia 21 27 53:30 
3. Warta 22 27 mS YA 
4. ŁKS 21 26 49:28 
5. Legia 20 21 33:22 
6. Ruch 22 20 33:35 
7%. Wisla 21 20 35:42 
8. Warszaw. 21 20 35:46 
9. Garbarnia 21 18 38:41 
10. 22 pap. 20 16 32:44 
11. Polonia 20 15 25:47 
12. Czarni 21 14 23:39 


| 


i 
1 


na nawet anemiczny atak do przodu, 


co im się rzadko zdarza. Nowakow 
ski niezawsze mógł sprostać tric- 
kom Szczepaniaka, które jednak 
zmyliłyby tym razem każdego pc- 


Trójka obrony: Martyna, Zie- 
mian i Głowacki — jak zwykle dc- 
bra. 

Wszystko powyższe dotyczy gry 
w pierwszej połowie. Po przerwie 
drużyny „wykańczały* już tylko 


|90-cig minutowy program meczu, 


| 


| 


ka przezeń strzelona nie 


| 


nie siląc się na nic godnego spor- 
towej uwagi. 

Najbardziej drażniącym momen- 
tem meczu był rzut karny. niewy- 
korzystany przez Szczepaniaka w 
17-ej minucie. Piłkę, słabo strzelo- 
rą, odbił na róg bramkarz Legii. 
Podstawa karnego: faul na Mali- 
ku, który zresztą uprzednio był już 
groźniej zatrzymywany tuż: przed 
bramką. 

Dalej notujemy skandaliczny spa 
lony Raidka, skutkiem czego bram- 
została 
uznana. 

W 45-ei minucie (ostatnie) przed 


Iprzerwa) Polonia naciska energicz- 
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Na [niej i Malik ma możność z paru 


kroków zdobyć 
dnia. 

Po zmianie stron tempo gry zni- 
ka. To już nie mecz decydujący mo 
że o spadku jednej z drużyn do kl. 
A. a drugorzędne spotkanie towa- 
rzyskie, w którem nikomu nie za- 
ieżv na wyniku. e Rz 

Zanotować trzeba także 10-minu- 
towy odpoczynek Ogrodzińskiego 
skutkiem patałaszenia Pazurka. któ 
ry z paru metrów nie trafił do bram 
ki, wreszcie siłowe popisy Marty- 
ny — w roli napastnika. 

Publiczności. z liczbie 2 tysięcy 
opuszczajacei trybuny, nie mogło 
to zadowolić. 

Szkoda. że nie wyszliśmy po pier 
sai połowie, słyszało się wsze- 

ziel... . 


DE TZ ZZOZ ZA 
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iedyną bramkę 


| Złotym krzyżem zasługi z okazji 
Swieta Niepodległości odznaczony zo- 
stał najsłvnnielszy kolarz dobv przęd 
wojennej Stanisław Tkaczyk. Srebrne 
krzyże otrzymali kpt. Lubicz - Nycz : 
por. Suski. 

Walne Zgromadzenie Zwiazku Ten 
nisowego odbędzie sie 11 grudnia w 
Warszawie. 


dzić z równowagi i jest w każ- 
dej wymianie ciosów godny prze 
ciwnika. Mimo różnicy wzrosttt 
i zasięgu ramion łodzianin potra- 
fi lądować niemniej skutecznie 
niż jego wielki przeciwnik. Cio- 
sy Chmielewskiego są może 
nawet o cień silniejsze. 
Trudno o nim nie wyrazić się 
słowami zachwytu, W. trzeciej 
rundzie Chmielewski podciąga 
się bardzo i pozostawia Bern- 
łoehrowi ciężko wywalczone 
zwycięstwo punktowe. 

Berger — Tomaszewski I 
prowadzą w półciężkiej od pier< 
wszego momentu walke niezwy= 
kle nerwową. Obaj kryją się fa-. 
talnie. Garda Tomaszewskiego 
znajduje się zbyt nisko, ciosy je- 
go są silne, lecz pozbawione nie- 
mal całkowicie cehrośc. Obaj 
bokserzy inkasują szereg dotkli 
wych lecz przypadkowych c:0- 
sów, Berger jest pod koniec rimi- 
dy groggy i tylko 

gong ratuje go od k. o. 
Druga runda przynosi kontynuo- 
wanie chaotycznej walki. Toma- 


szewski dostaje ciężki lewy 
swing. AT e 
Poznańczyk idzie na deski, 


podnosi się zbyt wcześnie napał 
przytornny. jeszcze pada i psd- 
iost się, pchniłęty wpada ua 
sznur, ześlizguje się na deski i 
zostaje wyliczony. 

W wadze ciężkiej 

Zieliński walczył iak lew 
ze swym przeciwn'kiem, obda- 
rzonym straszliwym ciosem t 
wielką masywnością, Polak bart- 
dzo udatnie szukał ratunku w 
szybkości. zdołał nawet kolosa 
niemieckiego po serji ciosów w 
żołądek posłać na deski. Runda 
przygosi przewagę Polakowi. 

Kohlhaas jest jednak zbyt sil- 
ny i zbyt ciężki dla Polaka. Bon 
barduje go w drugiej i trzeciej 
rundzie z lewef i z prawej, tak, 
że Zieliński słabnie wyraźnie. 

Trzecia runda zamienia się 

niemal w masakrę. 

Nikt nie wierzy że Polak zdoła 
wytrwać do końca. Wykazuje 
on jednak niezamożny duch `¿ 
mimo gradu straszliwych cio+ 
sów, z twarzą, iak krwawa sko 
rupa kończy walkę, oddając 
Kohlhaasowi nieznaczne tylka 
zwyciestwo punktowe. 

Niemcy zwyciężaja ostatecz= 
nie 14:2: zdobywają piękny złos 
tv puhar Schmelinga. 

Sedziował ku ogólnemu zado+ 
MA Belg. p. Gustave de Baz 

er. 


H. Gliner. 


Piłka nożna w stolicy 


Przed zawodami głównemi Polonia 
— Legia, rezerwa woiskowych roze- 
grała z okazii 10-lecia istnienia W. K. 
S'u mecz towarzyski. gromiąc jubila- 
tów 8:1 (6:1). Honorowy punkt dla 
W. K. S'u zdobył/Rozen. Sędzia p. 
Griinbaum. 

Jedyny mecz  pilkarski o mistrzo- 
stwo kl. A. rozegrany w Warszawie, 
Polonia — Gwiazda. zakończył się za- 
Ati zwycięstwem Polonii 2:1 

Zawody rozegrane przy fatalnej po- 
godzie mimo zbyt wielkiej ostrości 
były dość ciekawe. Obie drużyny gra 
ły dułgiemi podaniami szybko, ale 
bezładnie. 

Wszystkie zdobyte bramki nie były 
wynikiem przemyślanej akcii, ale 
czysto przypadkowych sytuacj. — « 

Pierwszą bramkę. już w 2 minucie 
gry zdobywa dla Polonii Szymaniak. 
Ura toczy się na środku boiska. jed- 
nak przy piłce są częściej gracze Po- 
lonii. Pod koniec pierwszej połowy 
solowy bieg Freimana i ładne dośrod- 
Kowanie kończy się bramką zdobytą 
przez Zylberszteina. 

Po przerwie za reke obrońcy na pa 
lu karnem sędzia dyktuje 


1 kar rzeciw 
Uwieździe jedenastkę ż 


wykorzystaną 


przez Pawełkiewicza. Sedzia p. Beda 
narski. 

Skra iuni — A. Z. S, iuni. 3:1 (3:1). 
Finał turnieju, piłkarskiego młodzików 
zorganizowany z okazii dziesięciole- 
cia Skry (udział wzielo 6 drużyn) wy 
grała Skra. Bramki dla Skry zdobyli 
Rozalski H. Dźwigalski Il i Janusz Il 
po jednej, dla A. Z. S. Goss H 

Mecz o wejście do kl. A w Warszae 
wie P. W A. T T. — Drukarz zakoń- 
czył się zwycięstwem P. W, A. T. T 
4:3 (0:2) Bramki d!a P. W. A. T. T. 
strzelili Piliński i Godlewski po dwie, 
dla Drukarza Ślusarczyk UI (2) i Za- 
słonka (1). Sędzia p. Szostakiewicz. 
Pozatem A. Z. S. w meczu towarzy 
skim po nieciekawej grze z Makabi 
zremisował 4:4 (2:0). Obie drużyny 
wystąpiły z licznymi rezerwowymi. 
Bramki dla A. Z. S. zdobyli Hyla (3), 
Zbyszewski (1). dla Makabi Górka III 
2), Fajertag (1) i iedna samobójcza. 
Sędzia p. Polirsztok. 


Związek duński ma zamiar zapro- 
sić tennisistów polskich na mecz mię 
dzypaństwowy w roku 1933. Obok 
Polski na takie zaszczytne wyróżnie« 
nie zasłużyła sobie tylko Frencia 


Gw 13M ="leltwh — 
roń — Ruch 2:1 (0:1). Bramkę 
uchu zdobył Peterek, dļa Po- 
ni +agodny i Motylewski. Se- 
wał p. Gulicz ze Lwowa. 
orch: Albański; Jeżewski, Be- 
Deutschmann, Kuchar, Ha- 

i; Niechcioł, Łagodny, Zimmer, 

niy, Motylewski. 

Kuch: Kurek; Kusz, Kacy; Dzi- 
wiSz, Zorzydki, Buchwald; Wło- 
iarz, Sobota, Peterek, Gemza, Ur- 
An. 

Pogoń okazała się do końca dru- 
ną zasad i w ostatnim meczu u- 
mala zwolennikom swym zagrać 
na nerwach, utrzymując ich do koń 
zewego gwizdka w podnieceniu i 
epe WiloŚCi, 

Widzów stawiło się stosunkowo 
mało — niewiele ponad dwa tysią- 
zo. Przedewszystkiem było przeni- 
kiiwie zimno, a pozatem we Lwo- 
wie niezbyt ufano swemu pupilko- 
wl. Mecz wygrywa, iak wiadomo, 
aapad, a właśnie w linji tej chro- 
nała Pogoń przez całą kadencię 
iowa. To też dzisiaj gdy zabra- 
Jo jeszcze Matiasa, niebardzo wie 
zono w możliwość sukcesu. 
Początkowo obawy wydawały się 
tonne. Pogoń z miejsca ruszyła e- 
'ergicznie do ataku i jeszcze przed 


t ta 


„pivwem pierwszej minuty ma 
diechcioł możność zaszczytnego 


"vyróżnienia się. Na przeszkodzie 
aje jednak bramkarz Kurek. Kil- 
1 dalszych minut upływa pod zna 

ziem ofenzywy gospodarzy, któ- 

rzy prowadzą ją górą dalekiemi pił 

„ami i wybiegiem. 

Obiecujący ten okres szybko się 

«Miczy. Ruch ze swej strony roz- 


,«ija tempo i okazuje się natych- 


ast, że lepiej startować, biegać i 
sśakać umieją właśnie Ślązacy, któ 
roy ujmują inicjatywę w swoje rg- 
Ce. 

Atak Pogoni usiłuje przejść do 
gry przyziemnej, ale do tego brak 
mu w obeon"m składzie kwalifi- 
kacji. Nadaremnic szuka Zimmer 
kontaktu na lewo i prawo. Łagod- 
s, i Zimny są za mało zwrotni i 
dostatecznie szybcy, a przytem 
schnioznie zbyt surowi, by dać so 
kie radę z błyskawicznie startują- 
cymi graczami przeciwnika. Próby 
zawiązania jakiejkolwiek akcji środ 
kom spełzają na niczem, a skrzy- 
da pozbawione podstaw, wiszą 
Bezczynnie. Jeszcze Niechcioł od 
czasu do czasu urządza rejdy w o- 
¿elice śląskiej bramki. Nie dają one 

xdnak pozytywnego rezultatu. 

rymczasem Ruch gra wprawdzie 
znacznie lepiej, jednak również nie- 
byt składnie. Groźne skrzydła mi- 
mo niepewnej gry bocznych pomo- 
cików Pogoni nie dochodzą jakoś 
co głosu. W trójce napadu pracuje 
sdidnie Genza, zwiia się Sobota, 
Feterek ugania po całem boisit., 


ŚWIĘTO NAJLEPSZYCH 
- berlińskim „Sportpalast”. „Od lewej 
„ kotarstwie), najlepszy biłardzista 


MĘCZ PIŁKARSKI PARYŻ 
Trzech zawodników w szalonym podsk:ku sięga po 


~ 


a PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 16 listopada 1932 roki 


Pogoń liderem Ligi 


Ostatnie zwycięstwo lwowian nad Ruchem 2:1 zapewnia im prowadzenie w tabeli 


l To: też, w pierwszej połowie gra 
jest przy znacznej przewadze Ru- 
chu zupełnie rozstrzępiona, tem- 
bardziej, że sędzia gwiżdże często, 
a Pogoń nie morąc sobie dać rady 
w olenzywie, starą się przynaj- 
mniej grać destrukcyjnie. 

Na widownię wkrada się apatia 


akcjom brak jednak płynności. 
i nuda. Minuty upływają i widzo- 


90 minut--żadnej bramki 


wie obliczają jakie szanse ma ich 
drużyną przy wyniku remisowy nl. 
Kalkulacja przedwczesna! W 4l-ei 
minucie Bereza kiksuje, zgrupowa- 
ni z tyłu pomocnicy nie umieją pił- 
ki opanować. Bardziej zdecydowa- 
ny okazuje się Peterek, który strze 


la pewnie w róg. Połowa 1:0 dla 
Ruchu. ? ; 
Nastrój na widowni minorowy, 


nikt nie wierzy iuż w wyrównanie, 
a cóż dopiero w zwycięstwo. Po 
przerwie zaczyna Pogoń. Widać 
otrzymany w szatni zastrzyk dzia- 
ła, gra ona teraz zdecydowanie, e: 
nergicznie. pomocnicy wychodzą 
do przodu, napad raz po raz gości 
pod bramką Kurka. nie czyniąc mu 
zresztą krzywdy. 

Już pierwszy impet zaczyna sła- 


) PANORAMA MECZU POLONIA — LEGJA 
Prawie połowa uczestników spotkania, które otworzyło przed Polonią, dzięki jej zwycięstwu. poważne perspektywy utnzytnamia się w Lidze. 


bnąć, gdy wtem Łagodny otrzyma 
wszy w l6-ej minucie piłkę mija 
pomocnika, miją drugiego gracza, 
zajeżdża potem pod bramkę, s 


obrońcę i strzela z ostrego kąta w 
siatkę. Entuzjazmowi i brawom nie 
ma końca. 

Ruch nie myśli jednak ułatwiać 
Pogoni sytuacji. Uwalnia się bez 
kleszczów, odrzuca Pogoń na Śro- 


Osobe beniaminka Ligi wyłoni dopiero 3 mecz Legja-Podgórze w Warszawie 


Podgórze — Legia 0:0. 

Silny wiatr, przejmujące zi- 
mno, wreszcie olbrzymia staw- 
ika spotkania sprawiły, że każde 
posunięcie graczy było w pierw 
szym rzędzie nacechowane ner- 
wowością i w sumie spotkanie 
mie dało pokazu dobrej klasy. 

Podgórze lepsze technicznie 
miało jednak poważne luki. Już 
w pierwszych minutach został 
kontuzjowany środkowy po- 
moonik, co odbiło się na pracy 
całej linji, a tem samem i resz- 
|ty' zespołu. 

Świetnie spisała się nja de- 
fiensywy, szczególnie bramkarz 
i prawy obrońca, ale atak znów 
chromał. Kasina na środku kom- 
binował wszerz boiska mało 
strzelał i gubił się w sytuacjach 
podbramkowych. Lewa strona, 
po kontuzji łącznika Guzdy, któ 
ry poszedł na skrzydło i zmienił 
swoją pozycję ze Ściborow- 


SPORTOWCÓW NIEMIEC" 
stoją: Richter (amatorski 


mistrz 
świata Paensgen, świetny wioślarz 
Buhtz, tennisista Prenn i pilkarz Sobek. 


LONDYN NA STADJO 


piłkę. Mims 
nierozstrzygniętywi 


s 
NW 
wyirkiem 2 


KRAKÓW, 13.11. Tel. wł. „| nie potrafiła do pauzy ni- 


5% 


czego wykrzesać. Po przerwie 
mieco się poprawiła, ale nie by- 
ła też groźna. Jedynym. groź- 
nym punktem był Mycoń na 
prawym łączniku, gracz ambit- 
ny i bojowy, oraz chwilami Ga- 
maj na skrzydle. 

U gości szwankował przede- 
wszystkiem bramkarz. Nie pu- 
Ścił wprawdzie ani jednej bram 
ki, w każdem jego podejściu do 
piłki znać było jednak niepew- 
ność i tylko impotencji strzało- 
węj__. przeciwnika... zawdzięcza 
Legia bezbramkowy rezultat. 

Z obrońców wybijał się Du- 
sik, dalej Głowacz na centrze 
pomocy. Atak do pauzy słabszy 
po przerwie, grając z wiatrem, 
znacznie się poprawił i oddał 
kilka groźnych strzałów. Najle- 
piej wypadł tutaj Górski, Zarem 
ba i Kwintkiewicz II. 

Drużyny wystąpiły w skła- 
dach: 

Legja: Jankowski, Kwintkie- 
wicz I, Dusik; Lipniak, Gło- 
,wacz, Jezierski; Mazgaj, Chmie 
Ilewski, Górski, Zaremba, Kwint 
kiewicz II. 
| Podgórze: Koczwara; 


Otiinowski; Gamaj, Mycoń, Ka- 
sina I, Guzda, Ściborowski. 
Pierwsze minuty stoją pod 
znakiem wybitnej przewagi go- 
spodarzy, którzy ostro atakują, 
(wytwarzając liczne pozycie pod 


| bramkowe, które nie znajdują jed | 


nak egzekutora. Trwa tak jakieś 
10 minut. Potem goście się roz 
grywają i dochodzą coraz czę- 
Ściej do głosu. Po trzech rzu- 
tach rożnych, których gospoda- 
tze nie wyzyskali, w pierw- 
szym kwadransie -gry-poznania 
cy mają szanse zdobycia bram- 
Ki po przeboju Mazgaja, które- 
go strzał przechodzi tuż nad 
słupkiem. Za chwiłę znów róg 
dla gości, zakończony główką 
Głowacza, po której piłka prze 
chodzi nad sztangą. 


Podgórze gra obecnie w dzie 
siątkę, mimo to nie traci inicja- 
trwy. Wszystkie icgo akcje * 
czą się jednak na mozyciach 
podbramkowych, o których wy 
zyskaniu niema mowy. W nie- 
wykańczaniu pociągnięć celuje 
szczególnie lewa strona ataku. 


| W 38 minucie Mycoń strzela! 
Haus- ostro na bramkę. Jankowski bro 
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IE BUFFALO. 


lxów obu drużyn. męcz zakończył się| Jako honorowy stanter gi 
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Ostatnie minuty przed przerwą 
dają gospodarzom jeszcze kilka | 


szans, ale wszystkie bez rezul- | 
tatu. > 
Po przerwie sytuacja ulega 


zmianie. Pierwsze 20 minut go- 
Ście grają lepiej, mając wiatr za 
sobą. Już w trzeciej minucie 
Koczwara broni ostry strzał 
Górskiego. Za chwilę znów go- 
spodarze mają aż trzy pozycje, 
potem znów poznaniacy zagra- 
żają ich bramce, lecz Koczwa- 
ra jest jednak na miejscu i bro- 
doskonale. 
Podgórze dochodzi do głosu 
w drugie połowie tego okresu. 
Gospodarze, mocno dopingowa- 
ni przez publiczność, dążą do u- 
zyskania prowadzenia, przepro 
wadzając kilka niebezpiecznych 
ataków, ale cyfrowo nie mogą 
zmienić wyniku. 

Dr. Lustgarten był doprawdy | 
w formie ubilexszowej, prowa- 
dząc ciężkie zawody sta tan 


dek i coraz- częściej prowadzi grę 


na jej połowie. 
Niepewne tyły napawają Iwo” 
wian jeszcze kilka razy strachem. 


Gra staje się ostrzejsza, Ślązacy 
widocz:> się denerwują, prowa- 


dzą dysausje z sędzią, który kilko- 
ma  rozstrzypnięciami na  nieko- 
rzyść Pogoni naraża się widowni, 
obdarzającej go soczystemi epite- 
tami. 

‘Tymczasem przeznaczenie: zbiiża 
się szytikim krokiem. W 35-ei 1i- 
nucie bije Kuchar z 40 mtr. rzut 
wolny. Piłka idzie wysokim łu- 
kiem do bramki, Kurek wybiega, 
nie dosięga jej, cały napad Pogoni 
rzucą się na ostatnią szansę, Nie” 
chcioł majstruje coś niewyrażnie, 
ostatecznie piłkę ma na nodze Mo- 
tyłewski... i już trzepocze się w 
siatce. 

Pierwszy reaguje Peterek, skła- 
dając  niefortunnemu własnemu 
bramkarzowi ironiczne gratu|acjie. 
Widownia szaleje. Gracze tracą 
również nerwy, co utrudnią im ra- 
cjonalną pracę, a Sobocie przynosi 
w ostatnich kilku minutach wykie- 
czenie za zbyt wielką swadę. 

Obrażeni Ślązacy stosują bierny 
opór. ledwie odbijając piłkę, czego 
iednak Pogoń nie wykorzystuje, za 
dowołoma widocznie, że udało się 
jej i tak przynajmniej uratować dru 
gi punkt i dobrą pozycję w tabe’. 

Ruch grał przed tygodniem sty- 
lowo ładniej. Tym razem jedmak no 
kazał, że umie walczyć i ambicio- 
nować się o wynik. W napadzie 
renomowane skrzydła nie wyszły 
poza- przeciętność. Peterek grał 
swoistym stylem wszędzie, przy- 
czem w okresie ofenzywy Pogoni 
popisywał się z powodzeniem na- 


ner, Kasina Il; Brzeziński, Kret, |ni z trudem w ostatniej chwili. |wet na pozycji trzeciego obrońcy. 


sumie był dobry, niestety, jak 
zwykle... gadatliwy. Solidnie pra- 
cował Genza. Sobota nie bardzo 
się wybiijał. 

W pomocy. dawał. się odczuć 
brak Badury. Grała ona destrukcyj 
nie dobrze, w ofenzywie mniej do- 
kładnie. Buchwald słaby. Obrona 
dawała sobie radę z nieporadnym 
napadem Pogoni. Kurek jest talen- 


tem, brak mu jednak opanowania i. 


rutyny, to też zbyt wiele ryzy- 
kuje. 

Pogoń. grała słabo. Atak poza 
15-11 minutami po przerwie nie 
istniał jako całość. Boczni «pomos- 
nicy przed nauzą rażąco słabi, póź” 
niej znacznie się poprawili, Kuchar 
równomiernie dobry. Z obrońców 
Jeżewski newniejszy. Bereza miat 
nadmierną ilość błędów. Albański 
nie mógł obronić jedynej bramki. 

Sędziował w zastępstwie nie- 


przybyłego z Krakowa-p. Rutkow- 
skiego, p. Gulicz ze Lwowa, może 
zbyt drobiazgowo, jednak dzięki 
temu udało się zapobiec ewentual- 
nym wybrykom, o które przy sil- 
nem napięciu nie było trudno. 


MISTRZYNI OLIMPIJSKA 


ELLEN PREIS (NA LEWO) 


walczy w czasie „Święta najlepszych“ w Berlinie z Hanmi Wolf w spotka- 
niu pokazowem na ilorety 


NA STARCIE 28-EJ SZEŚCIODNIÓWEKJ W BERLINIE 


gamtycznezo wyścigu kolarskiego wystąpił tym razem słynny aktor fiimowy: zenerafny. 
śmieszek Świata, Harold Lloyd. a 
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Oto hasło, które musi doprowadzić do sanacji w Lidze P. Z.P.N. 


Za kilka dni, du. 20 listopada, czeka 
nas wiełka batalja piłkarska. Tym ra 
zem terenem zmagań polskich ligow 
ców nie będzie zielona ruń boiska, lecz 
szara od dymu papierosów, iprzepojo 
na elektrycznością sala obrad Waime- 
go Zgromadzenia Ligi. 

Aktoraini tej, być może decydującej 
d'a niejednego klubu rozgrywki, będą 
również nie piłkarze, lecz ich kierow- 
uicy, działacze klubowi, 

Fatalny układ tegorocznej tabeli, w 
której o spadek walczą dzisiaj de fac 
te dwaj założyciele Ligi, najstarszy 
wogóle klub piłkarski w Polsce, lwow 
soy Czarni i pierwszy klub stołeczny 

Poionia wprowadził w szeregach 
naszej ekstraklasy wprost popłoch. 

Owa panikę można porównać do 
ważenia jakie wśród potentatów fi- 
"wych wywołuje krach jednego z 
sn lub wśród arystokracji, powiedz 

odebranie tytułu. 

fo ież dziś, mimo że Szale spadku 
waży się jeszcze na boiskach, działa 
cze klubowi głowią się już na dobre, 
jaX rozwiązać zawiły problemat, jeśli 
jeden z wtajemmiczonych miałby zo» 
stać ztrącony w przepaść klasy A. 


n 


Te niepokoje, pulsujące w organiż- 
mie Ligi, są dla tej instytucji bardzo 
znam.enne. Przedewszystkieim wska- 
zują one coraz bardziej widocznie, że 
jest oma klanem ludzi, którzy pragnęli 
by się odgrodzić od wszelkiej konku- 
rencji i we własnym zakresie spoży- 
wać wywalczone ongiś dary boże. 

W związku z tem, ligowcy walczą 
cd dłuższego czasu na dwu frontach: 
na boiskach i w kamcelarjach klubo- 
wych. Jeżeli chodzi o nuwworiszów, o 
„jakies tam“ ŁTSG czy Lechje, wte- 
dy klanowcy nie znają żadnego pardo 
nu; jeżeli natomiast coś grozi jedne- 
mu z członków założycieli — o, wte- 
dy potrafią omi wykrzesać z siebie 
iskry Świętych natchnień, wzorowa- 
nych nierzadko na posunięciach poli- 
tycznych słynnego Macoiavela. 

ie ten punkt Ligi jest równocześ- 
nie piętą achillesową tej instytucji. 
Dzięki owym posunięciam  zakuliso- 
wym, do Ligi nie ma zaufania Za- 
rząd P.Z.P.N-u, nie mają go pozosta- 
łe kluby, nie ma też opinia. 

Logiczną konsekwencją takiego sta- 
nu rzeczy musi być reforma, jaka prę 
dzej czy później musi „dotknąć“ li- 


Niedzielne międzyklubowe zawody 
pieściarskie w sali Nowości raz jesz- 
cze wykazały, jak wielki spadek prze- 
chodzi obecnie warszawski boks. Pra- 
wie wszystkie walki stały na bardzo 
wizernym poziomie. a z pośród zawo- 
dników ma dobrą sprawę wyróżnićby 
trzeba tyko nowe „mabytki“ Skody, 
Łodzian Cyrana i częściowo Pisarskie 
wo. Z warszawian znaczna poprawę 
iormy pokazał Kazimierski, wa!czący 
już w wadze piórkowej. Anders i Bo- 
reystein walczyli bezbarwnie. Duże 
madzieje wróżyć można młodemu Po- 
lakowi (Skoda), który stoczył z Ma- 
łeckim jedną z najładniejszych walk, 
wykazując wyjątkowe poprostu „ser 
ce“ do walki, pozatem silny cios i nie- 
majgorszą technike. 

Pierwszą walke w wadze muszej 
stoczyli Zając (Mak.) z Butkowskim 
(P.). Zawodnik Polonii trafiał cześciej 
i bardziej skutecznie, zwyciężył też 
zasłużenie ma punkty. 

W wadze koguciej Polak (Sk) sta- 
wiał ambitny opór energicznym ata- 
kom Małeckiego (Pol.). a w drug.ej 
rundzie dzięki kilku udanym ciosom 
zdobył nawet przewagę. Malecki od 
niósł nikłe zwycięstwo. W tej samej 
wadze beamadziejną walkę stoczyli 
Kón.gswein (M.) ze Zbjerskim (Pol.). 
Ostateczme Zbierski z wielką tnrdno= 
ścią dał sobie radę z brutale walczą- 
«xvm zawodnikiem Makabi. 

Kazimierski (Pol.) w wadze piórko- 
wej qórował znacznie nad Matuszew- 
skim (Sk.), zwyciężając wysoko na 
munkty. Matuszewski trzymał się bar 
dzo dzielnie t pokazał silny cios. Ka- 
żanerski popraw} się znacznie. Dru- 
wa walka w tej wadze między Boren- 
steinem BM.) i Cyranem (Sk.) wzbu- 
dziła najwieksze zainteresowanie. Bo- 
qTenstein dużo atakował i krył się do- 
brze. wszystkie jego akcje cechowała 
jednak ogromma nerwowość. Cyram 
walczył spokojnie, w drugiej rundzie 
Posłał Borensteina pięknym  sierpo- 
wym na deski „do dziewięciu" i w re- 
"zuitacje wygrał zdecydowane. 

W wadze lekkiej Anders (M.) napot 
kał u Pernaka (Pol.) ma niespodziewa- 
mie silny opór i mimo gwałtownych 
ataków nie mógł zdobyć decydującej 
wrzewagi. Ogłoszony po walce remis, 
krzywdzi mimo wszystko Andersa. 


Ostatnia walkę dnia w wadze pół- 
Średniej stoczył Wysocki (M.) z Pi- 
sarskim (Sk). Wysocki, mimo znako- 
imitych warumków w dalszym ciągu 
die umie się boksować, fauluje bezu- 
stannie, stylem walki przypomina u- 
liczną bijatykę. 

Pisarski, cedecydowanie lepszy te- 
chnicznie, nie potrafił jednak dać so- 
bie rady z furjackiemi i brutalnemi 
atakami Wysockiego. Walka nieroz- 
strzygnieta. 


Gry sportowe 


W żadnym bodaj roku zimowy se- 
zon gier w Warszawie nie rozpoczął 
się tak mizernie i ospale. Toć już zgó- 
rá iniesiąc temu odbyły się ostatnie 
zawody pod gołem niebem a mimo 
to w salach głucho. 

Dopiero teraz zaczyma się coś ru- 
szaąć. Pierwszy na sali mecz kosży= 
kówki między AZS i Polonią dał zwy- 
cięstwo ostatniej 54:28. Polonia mimo 
utraty aż czterech swych graczy, któ- 
rzy poszli do wojska (Czyżykowski, 
Gregołajtys, Kapałka II i -Sowiński) 
nadal zdaje się będzie bezkonkuren- 
cyjna na grumcie warszawskim. posia- 
dając doskonałe rezerwy. AZS gral 
również w odmłodzonym składzie. © 

Poważną imprezą w grach będzie 
trzeci doroczny wielommecz siatkówki 
AZS — Połonia, który zostanie roze- 
gramy w dn. 20 b. m. w sali Domu 
Akademickiego, W r. 1930 zwyciężył 
AZS, rok temu Polonia. Trójmeoz obej 
mujący spotkania kobiece i męskie w 
szóstkach, tróikach, dwójkach miesza- 
nych i.tedyrkach zapowiada się nader 
cieka wie. 

Polska Ymca oddała już do dvspo- 
zycji swój nowy gmach warszawski 
w ogrodzie Frascati. W gmachu mie- 
szczą się: wielki hall, sala fgimnastycz 
na. sala do zabaw, czytelnia. poradnia 
lukarska. sale wykładowe i pokoje 
klubowe. W przyszłości wybudowana 
bedzie i. kryta pływałn.a, 
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Warszawy 


Widownia sali Nowości, 
kle — zapełniona. Decyzje sędziow- 
skie, poza rozstrzygnięciem w walce 
Andersa z Pernak.em, wyjątkowo stu- 
szne i sprawiedliwe. 


jak zwy- 


gowe towarzystwo wzajemnej adora- | mują pieniądze, aby... nie grać, t. zn. karskiej — Turystów. 


cji. > 
Obecny bowiem stan rzeczy 
się wręcz nieznośny, Trudno jest o 
sprawach tych pisać konkretnie, gdyż 
działacze klubowi naogół działają zbyt 
ostrożnie i zawsze potrafią w porę za 
mącić wodę. To jednak, co mówi się 
choćby obecnie o zgóry omawianych 
wymikach, o aktach grzeczności czy 
wdzięczności jednego klubu wobec 


drugiego na pòu walki jest poprostu | 


okropne. E 

Zjawiska te są bowiem  postokroć 
gorsze od t. zw. zawodowstwa, gdzie 
gracz za otrzymane jawnie pieniądze 
gra. Nasi „amatorzy“ podobno otrzy- 


f 
f 


| 


ull tw 


LITERA „W“ — NOWA FORMACJA FIŁKARSKIEJ 


robi | 


(ZE. 
WZ Us fl» i 
pa f TEANA: (U INŻ 


`‘ 


grać źle. 

Każdy, kto spotkał się ze sportem 
czymnie, wie, że dla prawdziwego 
sportowca nie może być bardziej moc 
nego i bolesnego policzka nad taki za 
rzut. 

Zresztą afera z r. bieżącego ma 
już w historji Ligi swój precedens. 
Działo się to lat temu trzy, gdy Czar 
ni po raz pierwszy byli zagrożeni 
spadkiem do klasy A. Macherzy klu- 
bowi pocili się wtedy równie intem- 
sywnie jak obecnie, aby w ostatnim 
momencie wyzrzebać sprawę historycz 
nego Żurkowskiego i... utopić biedne- 


Wszystko to wskazuje jasno, że ob- 
jektywue dobro piłkarstwa polskiego 
większości klubów ligowych nie leży 
bynajmniej na sercu. Dały one tego 
dowód. gdy nasza ekstraklasa prze- 
szła szybko i bezboleśnie do porząd- 
ku dziennego nad  przygotowanemi 
przez Zarząd i Wartę wnioskami o re- 
formie, a potem w lipcu r. b., kiedy 
Walne Zgromadzenie PZPN-u przepro 
wadzało zniesienie słynnego paragra- 
fu 32-g0, gwarantującego Lidze niety- 
kalność. 

Stan tej błogiej sytości trwałby nie 
wiadomo jeszcze jak długo. zdyby... 


go krewnego naszej arystokracii pił-,z Ligi spadał 22 p.p. Ale ambitni sied] 
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Najnowsza „przepiatanka* londyńskiego Arsenalu daje doskonałe wyniki, a w Paryżu wzbudziła szczery po- 


dziw. Uwieczniono ia w karykaturze. 
łącznicy Jack i James. kierując, wbrew dotychczasowym t 
niepowstrzymanie na bramkę przeciwnika, a ukryci z tyłu łącznicy chytrze oczekują na dogodną 


Cugile 


sytuację. 


rozhukanych przebojowych skrzydeł i środka napadu trzymaja 
zasadom, całą akcją. 


Hulme, Lambert i Bastin prą 
do strzału 


Warszawianka - Wisła 2:1 


Udany występ drużyny stołecznej w Krakowie 


KRAKÓW. 13.11. — Tel. wł. — 
Warszawianka — Wisła 2:1 (1:1). 
Bramki dla Warszawianki Króle- 
wiecki, dla Wisły Artur. Sędzia p. 
Kraicarek. 

Wyników Warszawianki nie mo 
żna nigdy przewidzieć, drużyna ta 
bowiem sprawia same niespodzian 
ki. Zrobiła to i ostatnio, wygrywa 
jąc z Wisłą na obcym dla siebie te 
renie. 

Należy jednak być  sprawiedli- 
wym i przyznać, że również wiel- 
ką nięspodziankę sprawił jej prze- 
ciwmik. Temu kto ogladał bowiem 


pierwsze 45 minut wczorajszego 
spotkania nie mogło przyjść na 


myśl, iż druga jego połowa przy- 
bierze taki obrót. Wisła, która w 


Dwa jubileusze 
Tryton (Poznań) 
Widzew (Łódź) 


Poznańskie Towarzystwo Wioślarzy 
Tryton rozpoczyna 21 rok swej działal 
ności. W roku 1912 garstka miłośni- 
ków wioślarstwa z p. Franciszkiem Bu 
dzyńskmn na czele. założyła obok ist- 
niejącego K.W. 04 druzie polskie towa 
rzystwo wioślarskie w Poznaniu 
nazwą Tryton. Pierwszym prezesem 


był p. Fr. Budzyński, który i obecnie. | 


_ Telefonem z kraju 


| ŁÓDŹ. 13.11. — Tel. wł. — Trzecil grywek 


trzeci rok z rzędu piastuje tę godność. 
Przez dziesięć lat z rzędu prezesem 
Tryvtona był obecny prezes PZOPN p. 
Maksymilian Stuermer. 

Załogi poznańskiego Trytona znane 
sa na wszystkich wodach polskich, a 
akres najlepszych wyczynów sporto- 
wych przechodziło towarzystwo w ro 
ku 1927 zdobywając wówczas mistrzo 
stwo Polski w dwójkach i w roku 
1928 — w czwórkach bez sternika. 
Wskutek kryzysu ekonomicznego od- 
stąpiono od urządzenia uroczystego ob 
chodu dwudziestolecia, 

Odbyte ostatnio pod przewodni- 


ctwem p. J. Stolarskiego walne zebra- | ŁKS 


nie po udzieleniu absolutorjum ustępu- 
jacemu zarządowi wybrało nowe wla- 
dze w składzie następującym: prezes— 
p. Fr. Budzyński. wiceprezesi — F. Sta 
szewski (administracyjny) i Leon Chu 
dziński (techniczny), sekr. — W. Mro- 
zikiewicz. skarbnik — L. Kobyliński. 
naczelnicy — J. Przystanowski i Cz. 
Wojciechowski. 

W ubiegłym sezonie załogi trenował 
Niemiec Daniel Kollmer. 
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RTS Widzew (Łódź) jeden z naistar 
szych į najlepszych klubów robotni- 
czych w Polsce obchodzi w roku bie- 
żącym jubileusz  1l0-lecia istnienia. 
Specjałne uroczystości z okazji tego 
jubileuszu odbęda się w Łodzi w maju 
lub czerwcu roku przyszłego. Widzew 
projektuje zorganizowanie wielkiego 
3-dniowego zlotu zawodników klubów 
robotniczych z całej Polski, przyczem 
w programie zawodów uwzględniono 
wszystkie dziedziny sportowe. 

Widzew wykazuje ostatnio znaczny 
rozwój. Po uzyskaniu własnego boiska 
cirzymał on obecnie, sąsiadujące z boi 
skiem nowe tereny, które pozwołą mu 
na rozszerzenie jego działalności. 

Widzew przystąpił już do przepro- 
wadzenia niezbędnych robót niwelacyj 
nych. Na terenach uzyskanych powsta 
nie własne lodowisko i strzelnica mał- 
kalibrowa długości 50 m. Inwestycje te 
umożliwia klubowi popularyzacie spore 
tów zimowych oraz strzelectwa wśród 
klubów robotniczych na terenie Łodzi. 


pod | 


pierwszej połowie grała dobrze i 
panowała zupełnie nad sytuacją, 
„po przerwie nie potrafiła ani w 
„przybliżeniu osiągnąć tej formy. 
U gospodarzy winę przegranej 
ponosi bramkarz, który miał wiele 
ido powiedzenia przy obu bram- 
i kach. Z obrońców lepszy Kotlar- 
|czyk H. Pomoc jednolita miała naj- 
lepszego gracza w Kotlarczykn [. 
Atak oceniany na podstawie gry 
Iw pierwszej połowie zvskał na 
przeniesieniu „Artura na. prawą 
stronę i pomimo braku Reymana I 
i Balcera przeprowadził wiele ład 
nych posunięć, kiórym brak było 
O ECICZERIĄ strzałowego. Po pau 
zie zmieniło się to zupełnie, gdyż 
cała ta linja grała o klasę słabiej. 
Goście do przerwy nie przedsta 
wiali groźnego przeciwnika. Do- 
skonale funkcjonowała ich defenzy- 
wa, pomoc miała dobre momenty. 
W ataku dopisywali Królewiecki, 
chwilami Ketz. Po przerwie ofen- 
|zywa gości bardzo się poprawiła. 
| Cała linia grała celowo. ale chro- 
imała pod względem dyspozycji 
i strzałowej. 
| Drużyny wystąpiły w składach 


Hahn; Piliszek, Ketz, Rusek, Kró- 
lewiecki, Korngold. h 
Wisła: Seyrlhuber; Kotlarczyk 


Po pauzie atak Warszawianki 
znacznie się poprawia, a że ta sa- 
ma linja u Wisły chroma coraz 


II, Szumilas; Jezierski, Kotlarczyk | bardziej, obraz gry ulega zmianie. 


I. Baiorek; Adamek, Artur, Libo- 
wiecki, Kisieliński. Łyko. 

Pierwsze kilka minut przynoszą 
grę rówią. Więcej szazęścia mają 
iednak goście, gdyż już w 8 min. 
wzyskują prowadzenie. Królewiecki 
strzela z daleka, bramkarz zaś nie 
widząc piłki, gdyż zasłaniają mu 
ią obrońcy, nie interweniuie. 

Wisłą podniecona sukcesem go- 
ści zrywa się do rewanżu. 
Atak jej doskonale wspierany przez 
pomoc funkcjonuie sprawnie, a wy 
równuiącą bramkę uzyskuje w 15 
minucie Artur, z podania Łyki 
ostrym półgórnym strzałem. 

Cały okres gry do przerwy z 
małetni wyjątkami należy do go- 
spodarzy, którzy iedynie dzięki 
świetnej grze defenzywy Warsza- 
wianki nie zmieniają wyniku. Lu- 
bowiedki w 25 minucie nie wyzy* 
skuje pewnej szansy. Już w następ 
nej minucie przebój Artura kończy 
się rzutem rożnym. Za chwilę 
znów Lubowiecki trafia w słupek. 


(,Warszawianka: Domański; | Domański jest kilkakrotnie w opa- 


Zwierz. Rusin; Fert, 


Makowski, ' łach, ale na tem się kończy. 


o drużynowe mistrzostwo 


j decydużący mecz o mistrzostwo Kla-! Polski, o czem zawiadomiony już zo 


sy B pomiędzy Makabi i Widzewem 
II przyniósł zasłużone zwycięstwo 
drużyny żydowskiej w stosunku 3:2 
(3:1). Makabi obok promocii do kla 
sy A zdobyła również zaszczytny ty 
tuł mistrzowski. 

ŁÓDŹ. 13.11. — Tel. wł. — Pier- 
wszy dzień turnieju gier sportowych 
o puharw Triumfu przyniósł interesu 
jące spotkama, na których czoło wy- 
sunął się mecz koszykówki męskiej 
— Triumf zakończony zdecydo- 
wanem zwycięstwem pierwszych w 
stosunku 28:16 (14:8). Gra stała na 
bardzo wysokim poziomie i miała 
przebieg niezwykle interesujący. ŁKS 
grał z dwoma iuniorami, 

W drugim meczu koszvkówki imęs- 
kiej dobry strzałowo WKS pokonał 
pechowo grającą drużynę Geyvera w 
stosunku 28:20 (16:6). W meczu siat 
kówki żeńskiej Triumf zdecydowanie 
pokonał drużynę  Ziednoczonych w 
stosunku 2:0 (15:9, 15:10). 

ŁÓDŹ. 13.11. — Tel. wł. — IKP od 
wołał się do Polskiego Związku Bok 
serskiego w sprawie weryfikacji me- 
czu IKP — PKS Katowice o mistrzo- 
stwo Polski. IKP poparł w całej roz- 
ciągłości Łódzki Okręgowy Związek 
Bokserski, wskazując na absurd ostat 


niej uchwały wydziału sportowego 
PZB. 
W razie nieuwzelędnienia odwoła- 


nia IKP, zarząd klubu łódzkiego po- 


stanowił wycofać się z dalszych roz tu karnego. 


stał PZB. 
KATOWICE. 13.11. — Tel. wł. — 
Mecze o mistrzostwo Ligi śląskiej: 


IFC — Naprzód Lipiny 6:3 (4:2). Ko- 
lejowe PW — BBSV Bielsko 6:4, 
3:2. Śląsk (Świętochłowice) — KS 
Chorzów 1:1 (1:0). 07 Siemianowice 
— Słowian (Bogucice) 4:2, 1:0. Czar 
ni (Chropaczów) — 06 Katowice 2:1, 
(0:1). 

Po niedzielnych rozgrywkach na 
czoło tabeli wysunął się Śląsk, za nim 
kroczy Naprzód Lipiny z równą ilo- 
ścią punktów (12 pkt). Ślask jednak 
ma o jedna grę mniej. Następne miej 
sca zajmuja 06 Katowice i IFC, a szą 
ry koniec tabeli tworza Słowian, AKS 
i Kolejowe PW. które w 7 grach nie 
uzyskało ani jednego purkin. 

KRAKÓW. 13.11. — Tel. wł. — Cra 
covia — Makabi 3:2 (1:1). Towarzy- 
skie zawody ligowego zespołu Cra- 
covił osłabionego tylko dwoma gra- 
czami z osłabiona takąż ilością rezer- 
wowych drużyny Makabi omał nie za- 
kończyły się sensacyjnym wynikiem, 
gdyż biało - niebiescy stawili ligow- 
com bardzo siluy opór. Cracovia u- 
zyskuje bramki ze strzałów Ptaka i 
Kubińskiego (2), w tem iedną z rzutu 
karnego. Dla Makabi bramki uzy- 
skali Selinger i Herman z rzutu kar- 
nego. W ostatniej minucie Makabi 
nie wykorzystała jeszcze jednego rzu 
Sędziował p. Frank. 


Wszyscy sportowcy używają przeciw Katarowi 


INHALATORKI „IN ALUX“ INHALATORK! 


CENA ZŁ. 2 


„Inalux* jest idealnym naneerzem przeciw grypie 
infiluenzie etc. 


Żądać w aptekach, skł. aptecznych i perfumeriach 


W 12 minucie Kisieliński nie wyzy 
skuje pewnej szansy z 2 metrów. 
Za chwilę Ketz nie trafia piłki mar 
miując murowaną okazję. 

Prowadzenie uzyskują goście w 
17 minucie, gdy Królewiecki z 30 
nietrów dalekim górnym strzałem 
uzyskuje drugą bramkę. Warsza- 
wianka przeprowadza kilka groż- 
nych posunięć. któremi gospoda- 
rze nie mogą się zrewanżować, 
gdyż atak ich gra zupełnie słabo. 

Sędzia m. Kraicarek wcale do- 
bry. 


Depesze zagraniczne 


6 doi w Berlinie 


Arsenal przeduje 


BERLIN, 13.11, — Tel, wł, — 
Po 95 godzinach w sześciodnió- 
wce berlińskiej prowadzą Resi- 
ger, Buschenhagen 388 pkt., o 
okrążenie przed Tietz, Schön 
637 pkt. 3) Thierbach, Siegel, 4) 
Buysse, Billiet, 5) Rieger, Eh- 
mer. Dopiero na  dziewiątem 
miejscu jest para van Kempes, 
P.jnenburg.. 

LONDYN, 13.11. — Tel. wł. — 
W mistrzostwie Ligi angielskiej 
Arsenal nie tylko utrzymał się 
na pozycii lidera bijąc Newcastie 
United 1:0, ale i powiększył dys- 
tans dzielący go od v.celeadera 
Aston Villi, która tyłko zremiso- 
wała z Evertonem. łnne wyn:ki 
Birmingham Huddersfield 
Town 0:2, Blackburn Rovers — 
Liverpool 2:2, Blackpool — Mid- 
dłesbovough 3:1, Derby County 
— Bołton Wanderers 4:1, Leeds 
United — Leicester City 1:1, 
Manchester City — Wolverham- 
pton 4:1, Sheff.eld Wekdnesday 
-— Portsmouth 2:1, Sunderland 
Sheffiled United 2:2, Westbrom 
wich Albion — Chelsea 3:2. W 
Edze szkockiej Rangers wygral 
z Morton 6:1, a Celtic z East Stir 
ling 3:0. 

PRAGA, 13.11. Tel. wł. Mecze 
piłkarskie o mistrzostwo Ligi 
czeskiej przyniosły wyniki: Sła 
via — Liben 4:0; Viktoria Żiż- 
kov — Bohemians 3:4, Viktoria 
Pilzno — Sparta 3:1, Teplitzer 
FC — FC Pilzen 5:1. 

LONDYN. 13.11. Tel. wł. Dru 
żyna hokejowa Oxfordu poko- 
nała Berliner S.C. w stosun- 
ku 2:0. 

PARYŻ, 13.11. — Tel. wł, — 
Słynna pływaczka francuska Y- 
vonne Goddard wracając samo- 
chodem z zawodów pływackich 
w Barcelonie uległa wypadkowi 
i w stanie ciężkim została prze- 
wieziona do szpitala. 


czanie potrafili walczyć o swe prawa. 
Nuworisz okazał się bardziej przedsię 
biorczv, dzielnv i emergiczny od za- 
siedziałych arystokratów. 

Więc tragedja. Z początku posy"pa- 
ły się wnioski o zwrócenie Czarnym 
utraconych walkoverem punktów, po- 
tem — gdy to zawiodło — przyszła 
kolej na „interpretację* statutu, 

Liga ni stąd ni zowąd zapragnęła 
gwałtownie reformy. Jest więc wnio- 
sek o dopełnienie liczby klubów d$ 
14-tu i podział ich na dwie grupy; in 
ny chce zostawić w Lidze 13-tu wy- 
brańców i zawiesić mistrzóstwa na fe 
! den rok, 
| My uważamy, że 
li o wmosku  najw 
mknąć sklepik, rozw - 
iza, puścić na trawkę ma! i 
|zich aktorów.i zacząć od początku. 

Jedno jest bowiem pewne: Liga jesi 
dzisiaj źródłem gangrevv  piłkarstw 
polskiego. Ognisko zła trzeba *az 
| szcie meaieszkodliwić, zlikwidować, 
| Oto temat dla rozważań dla najbkć 
== walnych zebrań Ligi i PZPN=v. 


EG 


Eae noe 3 


Ze świata 


Mistrzostwo »likarski" świata m" « 
rozpocząć iż w raki 
i wyłonić 16 finmlistaw, wtórzy rozegra 
(ja w maju r. 1934 mecze fina twe 
ośmiu miastach wioskich: “gji 
Qenui, Rzymie, Neapolu, Trics i 
diolanie, Padwie i Turynie. 

Cztery spotkania następni. cd 
beda się w Bologni. Rzymie. poru I 
Turynie, półfinały w Mediolanie i w 
| Neapolu. finał wreszcie w Rzymie. 

Termin zgłoszeń upływa, jak wiadu- 
mo. w styczniu, ale horoskopy wie 
przedstawiają się różowo: państwa pó 
mocne i Niemcy już odmówiły swego 
udziału. 

Mistrzostwa łekkoatletyczne Euro- 
Py. są jeszcze w Stanie płynnym. De- 
cvzja w tei sprawie może zapaś 
dopiero na konferencji specialnie w 
łonionej komisji w składzie: Gene 
(Francja), Stankovits (Węgry) i dr. 
Nai (Włochy), która zbierze się nie- 
bawem w Paryżu. 


10 miljonów Niemców zajmuje si; 
czynnie sportem. 


Francuzi mają zamiar werbować 
Kochinchinie pływaków na Ofunplade 
berlińską, Annamict bowiem wykazu 
niemal taki sam talent do pływa: a jal 
Japończycy. Rutynowany trener mm 
więc szukać gwiazd przede wszystkien: 
w szkołach w Saigonie. 

Jules Ladoumezue będzie blagu 
Ko amator. Przeniósł on se ponros:; 
ze związku który go zdyskwalifikowa 
i który należy do I. A. A. F. do innegs 
związku Federation Francaise 
Sports Athletiques i ina zamiar jesze”: 
w zimie zacząć startować. Naturalwi. 
na warumkach ściśle amatorskich. 

Hoxelści berlińscvy zremisowali 
ko w Londynie, mimo wyraźnej prze 
wagi. Jedyną bramkę dla Niemców w- 
zyskał Ball, wyrównał w oe 
minucie Melland. 

Ekspedycła francuska zaos 
ła na Olimpiadzie 500.000 
Coprawda subwencja rządow 
siła aż 3 miljony franków. 

Bokser polski Polan przegrał v | 
ryżu z Elisabethem po sześciu «w. 
dach na punkty. 

Niemcy Południowe chcą powiększi 
diety graczy. I ciągłe jeszcze nazywa- 
ią się amatorami? 

Paolino pożegnał sie ni 7aw* , 
Ameryka i ma zamiar w 


ic 
przyszłyo, 21% 


W 


utá 


tylko w Europie, a naw 
o zdobycie tytułu mistrz” 


gi ciężkiej, Paolino iest ny 
Amerykę, której sedziow. skiz 
dzili go podobno. Zdaje się jedne 


że to raczej Ameryka jest obrażc< 
na Paolina, za to, że wie bardzo um.. 
się bić. 

Jack Doyle nowa gwiazda na firma 
mencie ciężkich wag angielskich, kt 
ry. pięć kolejnych spotkań wygrał 
przez nokaut w drugiej surdzię, - uięg 
oszczędził i Bouquillona. Francuz z 
stał wyliczony w drugiem starciu, 


W pływalni Berlina 


BERLIN, 13.11. — Tel, wł. 
Na zawodach pływackich 19 
mtr. wygrał Szekely w 1:0 
przed Derichsem 1:01,4. "01058 
tem i Willem (Gliwice). 400 
1) Deiters _5:09,1, 


2) Sietas 2:49,4, 3) Wsttenber 
2:50,1. 100 mtr. pań Isberg 1:29,6. 
W meczu piłki wodnej Weisse! 
see pobił Wiener ASC 5:3. 

SZTOKHOLM, 13.11 T uł 
Szwedka Eliasson pa! a 
na 100 mtr. st. dow. o- 
! doskonały czas 1:10,2. 

ZURYCH. 13.11. — Tal 
Turniej piłki rowerowe 
grali Szwajcarzy F, C. 5 0 
len przed mistrzami Nemi - 
C. Wandervolke. 

PARYŻ. 13.11. — Tei. w? 
Prezesem Międzynarodow: _ 
Związku Hokejowego na nie 
sce zmarłego Frantza Reich: 
został wybrany Francuz Bel 
du Coteau. 


72 - 3 w h z ma. 
q è . 


Nega Gia PRZFGLAN SPORTOWY Sroda. 16 listozzda 1932 roku 5 > 
EJ > kz Ensi 
Mistrzostwa F. l. S. Austrja-Angija 
Rewja narciarzy w Innsbrucku Sensacja piłkarska Europy 
Wiadomości dotyczące narciar- | W programie zawodów w Inas- |lutego, a osiemnastkę na sobotę 10| Niepowodzenia Anglii w meczu ciw Szkocji, pozostanie tylko czie- | Brown, który tym razem będzie 


skich mistrzostw Europy w Inas- 
brucku kondensują się coraz bar- 
dziej i już teraz zapewniają tej naj- 
większej imprezie powodzenie 
wprost niezwykłe. 

Udział północy — to co najbar- 
dziej obchodzi organizatorów 
wszystkich imprez narciarskich — 
jest zapewniony. Norwegia, Finlan- 
dja i Szwecja wystąpią z druży- 
nami nietylko doborowemi ale i 
bardzo silnemi liczebnie. Norwegia 
np. obsadzi wszystkie konkurencje. 
Fin'andja wyśle 5 lub 6 narciarzy 
m. in. Saarinena, Liikanena,. Lap- 


brucku zaszły pewne zmiany. Oto 
na życzenie Norwegów oddzielono 
biegi zjazdowe od klasycznych |wa 1 stycznia, 
konkurencyj narciarskich, tak że |stycznia. Losowanie odbędzie się 
slalom przełożono na czwartek 9 już 23 stycznia w Innsbrucku. 


lutego. 


ze Szkocją, a poprzednio z Irlandią 


Termin zgłoszeń ogólnych upły- |Sprawiły, że w drużynie reprezen- 
szczegółowych 2) |jtacyjnei, która wystąpi 16 listopa- 


da przeciw Walii nastąpią nowe 
zmiany. Z zespołu, który grał prze 


rech graczy i znakomita obrona 
Hibbs, Gooda!l, Blenkinsop, która 
przetrwała wszystkie walki i nie 
zostanie zmieniona również na 
mecz z Austrją oraz napastnik 


Sukces Polaka w Paryżu 
Pawlaczyk nokaułuje w 2-ej rundzie Francuza André 


Pięść polska zyskuje sobie we |wlaczykowi umieścić prawy sier- 


musi liczyć. Andre dźwiga się jed- 


posłałoby na długo do „krainy 


prowadził atak. Pozatem pomoc 1 
atak będą zupełnie zmienione. 
Anglicy jednak sami przyznają, 
że Walja nie jest dostatecznie sil- 
nym przeciwnikiem, aby wypróbo” 
wać jednostkę angielską i że skład 
drużyny przeciw Austrii będzie 
musiał być pewnego rodzaju eks- 
peryimentem. : 
Austria bierze mecz z Anglją nie- 
zwykle poważnie. Wyjazd nastąpi 
już 1 grudnia. W wyprawie weż- 
mie udział 15 graczy i trzech kie- 
rowników, 3 grudnia drużyna bę” 
dzie obecna na meczu Chelsea — 


palainena i Nuotio. Startować be- Francji coraz większe uznanie.|powy na podbródku przeciwnika, | nak i wytrzymuje z trudem do koń | marzeń“. Twardy Pawlaczyk nie Everton i zapozna się tam z pla- 
dzie również Japonia pod wodzą | Świeżo jeszcze mamy w pamięci | który wali się na deski. Wokół mil |ca rundy. drgnie jednak nawet. Ripostuje mo |Cem, na którym będzie grała. Do 


Take Aso z wsławionemi na Igrzy-- 
skach olimpijskich: biegaczem RE 
riagawa i skoczkiem Adachim na | 
czele. Zrozumiałe jest, że starto- 
wać będzie też elita narciarzy 
środkowo europejskich i włoskich. 

Najważniejszym jednak dorob- 
kiem zawodów w Innsbrucku bę- 
dzie przełamanie obojętności naro- 
dów północnych dla biegów zia- 
udowych. Jak donoszą z Oslo, Nor- 
wegowie postanowili startować w 
tych konkurencjach i zebrali już | 
swych kandydatów, którzy podí 


zwycięstwo Kazimira  (Beszter- 
dy) nad wielkoludem włoskim Griz 
zo, gdy nowy. debiutujący dopiero 
Polak odnosi nięmniejszy sukces. 
Jest nim Pawlaczyk, który już w 
drugiej rumdzię nokautuje Andrego. 


czenie, sędzia liczy do sześciu, An- 
dre się podnosi. lecz uśmiech zni- 
ka mu z ust bezpowrotnie. 


„Francuz przeczuł grożące mu 
niebezpieczeństwo, to też w dru- 
giej rundzie wnet po gongu przy- 


Nie upływa kilka sekund, a sy- | skakuje do Polaka į zadaje uderze- 
tnacja się powtarza i sędzia znów inie, które niejednego z bokserów 


Francuz — to stary. rutynowany 
pięściarz, który rozpoczynając czte 
ry lata temu karierę w wadze ko- 
guciej, przeszedł triumfalnym po- 
chodem przez wszystkie kategorie. 
W wadze ciężkiej walczył iedena- 
ście razy, tyleż razy wygrywając 


Jedyny zwycezca konkursu 
pisze do „Przeglądu Sportowego“ 


Od p. A. Leszczyńskiego. zwy-| 


i pokazali do przerwy, że są równo- 


mentalnie. następnie wykorzystuje 
chwilową nieuwagę przeciwnika i 
zkolei zadaje cios w serce, po któ- 
rym Francuz poraz trzeci wali się 
na deski. Słyszymy już „sept“, 
„huit“ „neuf“, Na „dziesięć“ pró- 
buje Andre się podnieść, lecz tak 
się stanja na nogach. że sędzia słu- 
sznie przerywa walkę. 

naturalnie końca niema. 


obejrzeć tego polskiego fenomena. 
Wspaniałej budowy, szerokością i 


7 grudnia — dnia meczu — Austria- 
cy będą odpoczywali. Opiekować 
się nimi będzie w Londynie Jim 
Hogan. 

Austrjacy poza sławą, mogą wy” 
wieść z Londynu i sporo pienię- 
dzy, — dzielą się oni bowiem z An- 
glikami czystym dochodem do Po” 
łowy, a boisko Chelsea ma 80.000 
miejsc i jak przypuszczają, będą 
one wyprzedane. 

Sędziować będzie mecz Niemiec 
Bauwens albo Belg Langenus. 


cięzcy konkursu na wynik meczu | rzędnymi piłkarzami. Po przerwiej -; 3 dee safe W drodze powrotnej Austriacy 
wodzą Dagfinn Carlsena podejmą przez k. 0. ; w Neapolu otrzymujemy  poniż-| widocznie spuchli. WERE! zadziwia ze: spotkają się 11 b. m. w Brukseli z 
niebawem treningi. Pod Oslo zo- Pawlaczyk żadnym rekordem szy b. miły list. Przyznam się, że prawie nie chodzę| VAŻY ©% kg.. ma at raptem. 


stała zbudowana nawet specjalna | 
trasa do biegów zjazdowych. Nie- 
wątpliwie Norwegowie i w tej kon- 
kurencji odegrają rolę dominującą, 
Przedsmak tego dał nam już Siz- 
mund Ruud. 


ý Z O 


Odoowiedz' Redakcii 


P. H. James, Kraków. Czarni mogii- 
bv odzyskać stracone punkty tylko dro 
gą uchwały walnego zgrom. Ligi, co 
wydaje się zupełnie nieprawdopodobne. | 
Sprawa siedziby P. Z. P. N. i Ligi jest 
zupełnie niezałeżna od tego. Lepiej niż 
wszystkich innych w kraju. Za słuszną 
uwagę dziękujemy. 

P. J. Z. Warszawa. Łotwa: Visla, 
Laumanis, Gravelis, Berzins, Szabelis, 
Roze, Blumentals, Priede, Petersons, 
Dambrevic, Pavlovs. Częchy: Nemec, 
Mares Ctyroky, Schillinger, Kladik, Kó-i 
wg. Hruska, Motak, Kannhaiiser, Skala, | 
Kranda, Bonaglia pół ciężka, Miiller — 
ciężka, Petrolle — lekka i Townsend— 
pórśrednia. 

P. P „Miłośnicy sportu“. Plebiscyt 
taRi jest spóźniony, a powtóre niedo- 
puszceżalny z punktu widzenia poszano- 
wania autorytetu naszych władz piłkar- 


skich. 
Wiktora 


„Stały Czytelnik", Radom. 
Junoszy w wydaniu Głównej Księgar- 
ni Wojskowej. 

„Sportowiec“, Warszawa. Daliśmy 
już wyraz temu w naszem sprawozda- 
TU, 


poszczycić się nie może. bo to był 
jego pierwszy występ. Wyznaczo- 
ny przeciwnik Polaka rozchorował 
się w dzień walki, to też wszyscy 
dziwili się, że menażer Szydło) 
mógł się zgodzić na tak silnego za. | 
stępcę. jakim iest Andre. 
Pawlaczyk rzucą się z furią na 
Andre. który paruje z kpiącym u- 
śmiechem na ustach. Podziwiamy 
jego po mistrzostku zadawane cio- 
sy i zręczne a błyskawiczne uni- 
ki. W połowie rundy udaje się Pa- 


Szanowna Redakcjo! 

Jestem szczęśliwy i zadowolony. 
Ktoby nim nie był zresztą zwyciężyw- 
szy tylu konkurentów. 

Każdy pyta się mnie. jak mogłem 
odgadnąć wynik ogólny meczu, a zwła 
szcza do przerwy 

Tu muszę przyznać rację Sz. R.. że 
zawdzięczam ten sukces tylko kocha- 
nemu „Przeglądowi* Pisał 
wiem ostatnio przed meczem w Nea- 
poiu o cechach drużyn włoskich i o 
ich szturmowaniu ua bramkę w pierw- 
szych minutach gry. 

Rzeczywiście Polacy grali ambitnie 


on bo-| 


na mecze footbalowe. 
ko!arstwo, 
lent. 
Mając lat 17 (obecnie mam 18 lat) 
odniosłem już sukces. o którym marzy 
bezskutecznie wielu kolarzy: pokona- 
łem Feliksa Więcka w trzygodzinnym 
biegu na torze w Grudziądzu i 
mistrz szosy nie miał bynajmniej de- 
fektu! 
Wygrane 50 zł. 
nową „torówkę”. 
Przesyłam sportowe pozdrowienia 
A. Leszczyński 
Grudziądz. 


interesuje mnie 
do którego posiadam ta- 


przeznaczyłem na 


Z zawodu iest murarzem, spędza 
cały dzień przy budowie, wieczo- 
rami dopiero trenuje. 

Za chwilę wchodzi Andre, by je- 
szcze raz powinszować Polakowi 
niespodziewanego zwycięstwa. 
Rozczarowany Francuz przyznaje 
otwarcie. że pierwszy raz w życiu 
dostał takie lanie. Obiecuje zato 
zemścić się na innvm Polaku Ja- 
błońskim. z którym walczy za ty- 
dzień. 

Jan Gryżewski 


Nowy triumf L. IK. S, 


Krói zdobywa 5 bramek 


ŁÓDŹ, 12.11. — Tel. wł. —| wypadku należy bardzo słabą | czoną bramkę. 


Garbarnia przegrywa 1:6. 


ŁKS —- Garbarnia 6:1 (3:0). obronę Garbarni, która często 
Mecz o mistrzostwo Ligi. Bram-| i gęsto zawodziła w decydują- 
ki zdobyli Król (5), Herbstreich cych momentach. Skorzystał z 
i Riesner. Sędzia p. Walczak tego szybkostrzelny i przytom- 
z Warszawy. 


ŁKS: Frymarkiewicz; Kara- 
siak, Gałecki; Pegza, Welnic, 
Jańczyk; Durka, - Herbstreich, 
Fiedler, Sowiak, Król. * 


rzędu. Niemałą zasługę ponosi 
tutaj Sowiak swemi rozumnemi 
pociągnięciami. Rezerwowy Fie 
dier na środku ataku naogół sła 

Garbarnia: Włodek (Gregor-| by. choć kilka zagrań miał do- 
czyk); Konkiewicz, Bil; Skwar- brych. Prawa strona napadu 
czewski,-- Wilczkiewicz, Selin- | odzian. odrobinę słabsza „od le- 
ger; Riesner, Joksz, Smoczek,| Wet 


ny Król, strzelając 5 bramek zj 


W  Garbarni najlepszą linią 
był atak o szybkich skrzydłach. 
Najgroźniejszy w tej formacji 
był Ricsner, zwrotny, szybki i 
o dobrym strzale. W pomocy 
wyróżnili sę Wilczkiewicz i 
Skwaczewski, Selinger nato- 
miast słaby. Obrońcy, jak rów- 
nież obaj bramkarze mają na su- 
mieniu niejedną bramkę, 

Sędziował p. Walczak zbytl 
drobiazgowo, narażając się tem 
publiczności. | 


la nie bez winy Bila. Piłka u- 
przednio odbiła się o słupek. 

W 35 minucie z wystawienia 
Fiedlera Herbstreich zderzył się 
z Włodkiem. zgubił jednak pił- 
kę. Moment ten wykorzystuje 
Król i podwyższa rezultat, Wło- 
dek schodzi z boiska. Zastępuje 
go Gregorczyk. Dalej gra zmien 
na. Przed końcem pierwszej 
połowy Król z winy obrońcy 
strzela w róg po raz trzeci. 

Po przerwie w. pierwszych 
dwóch minutach ŁKS ma moż- 


Owaciom 
Idę zaraz do szatni. żeby z bliska 


reprezentacją Belgii. 

Wspaniałe Forum Mussoliniego o- 
twarte uroczyście 4 listopada w Rzy= 
mie zostało w ostatniej chwili zeszpe- 
cone. Oto 60 wspaniałych posągów 
marmurowych. dar prowincyj wlos- 
kich, przybrano ziekonemi liśćmi figo- 
wemi. Z owych krzewicieli „wstydli- 
wości“ śmieją się całe Włochy. 


Przygotowania do Makabiady Zimo 
wej w Zakopanem, która odbędzie się 
w dniach od 2 — 5 lutego 1933, są już 
w pełnym biegu. 

Egzekutywa W. Z. Makabi zwołała 
dn. 6 b. m. do Krakowa konferencję nar 
ciarską, w której wzięli udział: przede 
stawiciełe Centralnego Komitetu Maka- 
bi, okręg krakowski, lwowski, bielski, 
wołyński, warszawski, Komitet Igrzysk 
Zimowych Makabi oraz cały szereg 
przedstawicieli klubów żydowskich z 
całej Polski. 

Konferencja uzgodniła jūż terminarz 
narciarski na rok 1932-33, który jest 
następujący : 

W marcu kolejowy raid narciarski 
wzdłuż Beskidów Od 18 grudnia do 31 
grudnia r. b. obóz dla żawodników w 
Sławsku; od 22 grudnia do 6 stycznia 
33 roku obóz w Wadowicach; od 24 
zrudnia r. b. do 6 stycznia obóz w Ko- 
wańcu; od 24 grudnia r. b. do 4 stycze 
nai 33 roku obozy w Sławsku i Puchwiż 
I stycznia 1933 roku zawody elimina- 
cyjne we Lwowie; 6, 7 | 8 stycznia nara 
ciarskie zawody eliminacyjne na Hali 
Boraczej; od 10 stycznia do 1 lutego; 
obóz treningowy dla reprezentacji Pol- 


3 j Pazurek, Bator. | Tyły ŁKS grały bez zarzutu.| Mecz odbył się w wyjątkowo ność podwyższenia rezultatu, |ski na Makabiadę Zimowa w Zakopa- 
l Łyżwy nowe, używane, kupu- Tegoroczny bilans walk ŁKS; Jańczyk rozegrał się dopiero|niekorzystnych warunkach at-| lecz Gregorczyk szczęśliwie in- | nem; od 25 stycznia do 1 lutego I krok 
ł JE, sprzedaję, zamieniam, niklu- o' mistrzostwo Polski jest zajste| POd koniec pierwszej połowy, mosferycznych. Huraganowy; terweniuje. W 12 minucie na- narciarski okr. lwowski W. Z. Makabi; 


ję. ostrzę na poczekaniu. Uwa- 
ga: Obuwie sportowe okazyjnie 
tanio. — Bagno 10, Zyłberberz. 
SR — Sm o OB | ||—| R uj 


mając trudną przeprawę z szyb 
kim Riesnerem. Karasiak w o- 
bronie doskonały. grał za siebie, 
za Gałeckiego, a czasami i za 


imponujący. Rozgromienie 3-ch 
czołowych drużyn polskich w 
ciągu krótkiego czasu w stosun 
ku 13:2 zasługuje na szczególną] í ZE K 

uwagę, Nie ulega watpliwości, innych. Frymarkiewicz nie po- 
iż przy pewnei dozie IZ winy za jedyną przepusz- 


ŁKS byłby już dziś definitywnie 
mistrzem Ligi. Drużyna czer-| 
wonych poza Środkiem napadu; 


i s * pady, pogodzie lub w 
nie posiada bodaj ani jednego; 


słońca przy złej 


Przy zdjeciach w nalwiekszym blasku, jak i po zachodzie 


PŁYTY FOTOGRAFICZNE 


wicher i przejmujące do szpiku, 
zimno utrudniały grę i obserwa; 
cię. 


stępuje efektowny wypad trójki, 2:7 tv Makabiada Zimowa w Zako- 


Sowiak, Herbstreich, Król za- 


W pierwszej połowie ŁKS kończony piękną bramką Króla.| w 


panem, 
Zainteresowanie Makabiadą Zimową, 
Zakopanem jest kolosalne tak w Pol- 


grał z silnym wiatrem i ma lek- W trzy minuty później FHerb-|sce, jak i zagranicą. Spodżiewany jest 
streich gubi w zamieszaniu pił-| duży napływ gości zagranicznych. Or- 


ką przewagę. W 9 minucie Herb 
streich strzela pierwszego goa- 


waszem mieszkaniu 


i 
i 


ści. 


kę i znów Król podwyższa re- 
zultat. 

Wynik brzmi już 5:0, zanosi 
się na katastrofalna klęskę go- 


ganizatorzy spodziewają się. że w cza» 
sie Makabiadv będzie w Zakopanem 
przeszło 20.000 osób. 


p. a) 
Stanisławów. Stanisławowia — Ja» 


Ostatnią bramkę strzelają | nina (Złoczów) 4:0, Zawody o wejście 


do kl, A. Rewera — Szkoła Podchorą- 


słabego punktu. Oczywiście for| 
ma poszczególnych zawodnikówi 
waha się dość znacznie, całość. 


| czerwoni w 27 minucie również 
| przez Króla z winy bramkarza. 
| W minutę później po rogu dla 


żych 2:2. Powstał tu okręgowy zwia= 
zek bokserski 
Nowy Targ. Sokół — Hagibor 4:2. 


Suger „Ero“ Sensita 20-210 Sch. 


4 


która 


jednak nigdy nie zawodzi, ŁKS 
walczy niezwykle ambitnie. Sty 
lu wprawdzie doszukać się tru- 
dno, ale gra jest zato skuteczna. 

Gospodarze odnieśli zasłużo- 
ne zwycięstwo, według przebie, 
gu gry może w zbyt wysokim; 
tylko stosunku, ale winić w tym 


najiaskrawszych 


Surer „Ero” Prrlretowe 23-20 Sch: 
Super „Ero” Avia 23-24 Sch. 
„Ero ' Biplano hrom 23.24 Sch. | 


oddaja wiernie najdrobniejsze szczegóły w światłach 


iak i w naigłębszych cieniach. 


Wuiwórnia Fotochemicznao, Poznań Wielka 14 


Garbarni strzela Riesner wole- 
jem pięknego honorowego gola. 
Ostatnie minuty należą do ŁKS, 
lecz rezultat pozostaje niezmie- 
niony. 

Widzów zebrało się ponad 
3.000, żywo komentujących wy- 
sokie zwycięstwo Łodzian. 


W meczu pingpongowym Sokół poko- 
nal Hagibor 5:2. 

Dubno. Hasmonea (Łuck) — Hakoah 
(Równe) 3:0 w. o. Hakoah nie stawił 
się na decydujący mecz o wejście do 
kl. A. Łuck posiada teraz trzy drużyny 
A-klasowe: WKS. PKS i Hasmoneę. 

Łuck. WKS — PKS 2:2 i 3:1. WKS 
— Hasmonea 2:0. Zawody o puhar 
miasta. 


AL. REKSZA 


SZKŁO 


Potem przyszły zwycięstwa 
w Belgii, w Niemczech i wresz- 
cie wielki sukces w biegu dpo- 
koła Włoch, w którym Korpacz 
przejechał całą trasę z niewiary 
godneim wprost szczęściem, bez 
najmniejszego defektu. |. 

Szczęście jego stało się już 
zresztą przysłowiowe. Pamięt- 
ny górski wyścię przed sześciu 
laty otworzył mu drogę do sła- 
wy i do majątku. Jeśli ktoś wy- 
ciągnął kiedyś z roweru grube 
sumy pieniędzy, to tym kimś, 
po za „El Campionissimo" — 
Girardengo, był bezwątpienia 
Korpacz. r? 

Kostek wrócił właśnie z kra- 
ju. gdzie spędził swój urlop wy- 
poczynkowy i wraz Z Nawroc- 
kim zgłosili swoje uczestnictwo 
w słynnym. gigantycznym bie- 
gu Tour de France. 

Wszyscy wiedzą czem jest 
Tour dla Francji, dla całego 
Świata sportowego. Ta „potęż- 
na epopeja kolarska“, najwspa- 
nialszy wyścig, jaki zna Świat 
usuwa w. cień wszystkie inne 
bagi, © zwycięzcy daje sławę. 
trwa tata. Korpacz 7a- 


3) |glądały teraz ze wszystkich 
stron wyświechtanych dzienni- 
ków, olbrzymie czcionki biły na 
miljonach arkuszów magiczne 
słowa: TOUR DE FRANCE, 


TOUR DE FRANCE... 


pragnął wpisać polskie nazwi- 
sko do złotej księgi bohaterów 
Tour'u, pod imionami Octave 
Lapize, Francois Faber, Thys, 
Pelissier, Botecchia... 

Rutkowski chodził jak błędny, 
pełen radości i dumy, niedowie- 
rzając sam sobie, że oto zbliża 
się. urzeczywistnienie najśmiel- 
szych, kiedyś bojaźliwie ukry= 
wanych pragnień. 

Wacław Rutkowski był teraz 
poważaną osobistością w kołach 
snortowych. był królem menaże 
rów, którego rad słuchano skwa 
pliwie i bez zastrzeżeń. Zrobił 
się teraz nadzwyczaj elegancki, 
bywał w towarzystwach i... nie 
pluł już wcale.. chybą, że był 
u siebie w domu, lub na samot- 
nej podmiejskiej wycieczce. 

Długi okres wyczekiwania 
Tour'u dobiegł końca i przyszła 
godzina, w którei różnobarwne 
koszulki superasów sunęły przez 
„kocie łby” bruków północy nad 
granicę belgijską, a potem przez| Żółte płachty „L'Auto* wzy- 
pola normandzkie do Bretanii. wały do boju francuskich .ol- 
na wielką, kalwaryjską drogę|brzymów szosy“, sprawozdaw- 
nadludzkiego wyścigu. _ cy zachłystywali się w szcze- 

Podobizny rycerzy koła spo-lrym, czy udanym entuziazmie 


Kiedy po etapach „królew- 
skich“ Bayonne — Luchon i Lu- 
chon — Perpignan, Korpacz upla 


drugim w klasyfikacji ogólnej 
Renć Berthet, Rutkowski trza- 
snął dłońmi w kolana i splunął 
ponad głową zgorszonego recen 
zenta „L'Auto'. 

Słynne „etapy pragnienia” tra 
sy biegnącej wzdłuż morza Śród 
ziemnego i okropny etap Nicea— 
Briancon przyniosły Kostkowi 
dalsze 5 minut nadwyżki nad 
świetnym Renć Berthet, za któ- 
rym o dziesięć minut wtyle cią- 
gnal niezmordowany „Zyg“.. 

Po przejechaniu z Briancon do 


przewagi nad drugim, a tym dru 
gim nie był nikt inny, tylko je- 
go przyjaciel... 


sował się na pierwszem miejscu! kim. Nie miał o czem. 
mając 2 minuty przewagi nadj 


Genewy miał Korpacz 15 minutjieździec złazi z maszyny. Repe- 


Tour de France był na ukoń- 
czeniu. Pierwszy w klasyfika- 
cji zdecydowany zwycięzca 
Korpacz jechał z 5 minutami nad 


—iwyżki przed Nawrockim, który 


„nab:ł* Rene Berthet o całe 20 
minut. 

Rutkowski nie rozmawaił z ni 
Mógł 
tylko krzyczeć, wrzeszczeć z 
przeogromnej radości į dumy. 


Wieża Eiffla! Koniec! Koniec 
miesięcznej, niewypowiedzianej 
męki, piekielnych godzin pod pa 
rzącem słońcem Południa. pod 


dla polskich tytanów woli... 


naporem górskiej wichury na 
brzegach czyhających przepa- 
ści. 


AUY 

Wtem z ust tłumu zalegające- 
go. obie strony szosy pada 
krzyk... 

Brudny, zbryzgany błotem 
racja... 
i Minuty, długie, długie minu- 
Weg 
Zbyt krótkie dla człowieka w 
rowie... Zmienia obie dętki... 

Krzyk ciągnie skądś zdaleka, 
coraz bliżej, bliżei.. 

Jedzie drugi... L 


Z W a EE O R 


` 


Orkan oklasków. Ludzie ry- teczny pojedynek mieli rozegrać 


czą nieprzytomnie... 

Twarz — maska zbrukana ku 
rzem i potem protestuje przeciw 
torturze biednego ciała, którem 
zawładnęła nieugięta wola, prze 
ogromna żądza zwycięstwa... 

„Zyg* przechyla się ciężko 
z pedału na pedał... Mija rozo- 
gnione twarze.. Znika... 


— Miejsca! Miejsca! 
Nawrocki oblężony przez re- 
porterów uśmiecha się rozpro- 
mieniony. 

— Kostek, jak Boga kocham, 
jak się to stało? 
Całe sześć minut i 15 sekund 


— Dwuch mistrzów! 
grafuję dwuch mistrzów! 
sca panowie! 

Kostek Śmieje się do przvia- 
ciela. Poraz pierwszy może pa- 
trzy mu bez lęku w oczy... 

— „Zyg”. ja. czy ty. wszyst- 
ko jedno! Dwa razy chwytały 
mnie skurcze, no a pod sam ko- 
niec, zobacz! Obie dętki!... 

Trzyma w palcach kawałek 
ostrego. grubego szkła... 

Nie mówi tylko że kiedv Na- 
wrocki oderwał sie od Francuza 
Berthet o pełne 20 minut i osta 


Foto- 
Miej- 


eee aeea O e z NN 


oni dwaj — zwalnia? naumyśl- 
nie.. Zwalniał, a potem rzucał 
przed siebie kawałki szkła wy- 
zywając Sprawiedliwość. Tak 
musiał. Tak mu nakazywało 
niespokojne sumienie, sumienie 
rzetelnego sportowca. Trzeba 
było dać rewanż za tamtą pa- 
miętną wygraną, która piekła 
wstydem, nieznośnie. boleśnie 
piekła, tak, iż nie mógł się dh - 
żej opierać... 


Rutkowski szalał. 

15 sekund wtyle. 15 sekund — 
krzyczał, przebiegając pokoje 
swego luksusowego mieszkania. 
Jasne. najiaśniejsze piorunv! 

Kostek parsknął śmiechem. 

— Przecież wygrał nasz, Żyg 
munt! 

Wacek zakręcił na miejscu. 
— Bałwanie! ryknał 
Zygmunt iest kochany chłop. ale 
jakże można do stu diabłów na 
ostatnim etapie tracić 6 minut 
i 15 sekund!.. Tour, Tour. ma- 

rzenie każdego kolarza!... 

— Wyerał „Zvg“ 

— ldijota!! 

Slina strzyknęła pod sufit : roz 
prysła się na iedwabnej tanecie. 


KONIEC 


- 


Lej 


Jubileuszowy. dziesiąty rok lek- | 


kiej atletyki kobiecej nie przyniósł 
zdecydowanej poprawy. Znowu p93 
wtarza się tutaj historja, którą ob- 
serwujemy we wszystkich niema: 
dziedzinach naszego sportu. Parę 
talentów na olbrzymią miarę, kil- 
ka rekordów Świata, mistrzostwo 
olimpijskie, wcale silny zespół re- 
prezentacyjny i... kiepski, nawet 
cofający się w swoim rozwoju po- 
ziom ogólny. 

Największą zdobyczą tegorocz- 
nego sezonu są rekordy Światowe 
Waisówny i... pozyskanie dla pol- 
skich barw Walasiewiczówny, któ- 
ra obok nowych rekordów i mi- 
strzostwa olimpiiskiego, przyspo- 
rzy: niewątpliwie lekkiej atletyce 
pań nowej popularności i może w 
ten sposób pchnie ją na drogę bar- 
dziej zdecydowanego rozwoju. 

W obecnej chwili sytuacja wca- 
le nie jest wesoła. W większości 
«ikręgów lekka atletyka pań ledwo 
wegetuję. Pięknym wyjątkiem jest 
tutaj Sląsk, który w zdecydowany 
sposób odebrał Warszawie dotych- 
czasową hegemonię, zasługując wy 
p.kanri swojej pracy na słowa naj- 
większej pochwały. Dobrze spisała 
sę rówiż Łódź, mająca w swoim 
zespole uosconałe miotaczki i sko- 
czikinie z Janowską, Kwaśniewską, 
Smętkówną i rekordzistką Świata 
Wajsówną na czele. Odczuwa się 
iam obecnie tylko dotkliwy brak 
szprinterek. 

Na tem kończv się jednak szczu- 
pła.lista okręgów, zasługujących | 
ta wyróżnienie, Lekka atletyka 
kobieca w Poznaniu ustała w 
swym. rozwoju, w Krakowie w 
calszym ciągu jest „bida z nędzą“, 
Lwów — miasto narodzin sportu 
kobiecego, ani rusz nie chce wyr-| 
wać sie ze swego bezwładu. 

Naigorzej jednak jest w stolicy. 
Pierwszeństwo utraciła Warsza- 
wa gwałtownie i zdecydowanie. | 
Sie niegdyś sekcje kobiece Po- | 
lonji i Warszawianki przestały już 
istnieć, Grażyna, walcząca dotych- 
czas z powodzeniem o mistrzostwo 
z AŻS-em, spadła w tym roku... 
ma dziesiąte miejsce w ogólnej 
punktacji. Całkowity ciężar obro- 
ny honoru stolicy spadł na barki 
pań AZS-u, kóry mimo tegorocz- 
nych niepowodzeń, ciągle jeszcze 
należą do najsilniejszych polskich 
klubów i po zdobyciu na własność 
Diany“, dążą wszelkiemi siłami 
co ; powtórzenia swego sukcesu. 
Jest jeszcze w Warszawie sekcja 
pań w Legii, która jednak swego 


własnego narybku nie potrafi wy- 
szkolić i po utracie Schabińskiej, 
a i klasę bardzo słabiut- 
ka. 

Jasnemi punktami ostatniego se- 
zonu, obok sukcesów olimpijskich, 
są ładne wyniki czołowych zawo- 
dniczek i zdecydowane (63:43 pkt.) 
zwycięstwo nad drużyną Czecho- 
słowacii. 

Przechodząc do omówienia posz- 
czególnych konkurencyj, rozpocząć 
musimy. Od — Walasiewiczówny. 
Mistrzyni olimpijska ma dzisiaj 
wszystkie rekordy Polski w bie- 
zach płaskich, jest równie bezkon- 
kurencyjna na 60 jak i na 800 mtr. 
W skoku wdal bije swoje krajowe 
współzawodniczki przeszło o pół 
metra i ma apetyt na rekord świa- 
towy. W dysku jest „dobra* dru- 
ga, w Oszczepie ma wielkie możli- 
wości. Skoku wwyż i biegu przez 
płotki Wałasiewiczówna dotąd nie 
próbowała, co wcale nie znaczy, 
Że miałaby tuwtai mało do powie- 
dzetlia. Któż więc godniej od Wa- 
lasiewiczówny mógł odziedziczyć 
po Hitomi tytuł „kobiety-teamu?*", 


POLONIA — 
Moment z meczu niedzielnego. rozegr 
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Rekordy Światowe, groźna stawka czołowa. niski poziom ogólny 


W konkurencjach szprinterskich 
mamy sporo utalentowanych jed- 
nostek. Breuerówma i Sikorzanka 
poprawiły się zdecydowanie, na 


dawnym poziomie pozostały Or- 
łowska i Freiwaldówna. Dużym 
talentem okazała się krakowianka 
Gotlibówna, największą jednak nie- 
spodziankę sprawiła  Manteuflów- 
na, która po całym sezonie zupeł- 
nego prawie pasowania, w iesien- 
nym biegu z  Walasiewiczówną 
wzbudziła prawdziwy podziw swo- 
ią nieoczekiwaną formą. 

Na 800 mtr. mistrzostwo zdoby- 
ła Świderska, lepszy wynik (2:29) 
miała jednak Nowacka, po której 
można się jeszcze spodziewać bar- 
dzo dużych postępów. Dosikonaie 
biegały Ślązaczki Szuasówna i Ze- 
bekówna. kontynuując dawne tra- 
dycje Kilosówny i Tabackiej. 

W biegu przez płotki Schabińska 
poprawiła wydatnie rekord i przez 
cały -rók utrzymała Się na wyso- 


LEGJA 1:0 
anego na. boisku Legii w Warszawie. 


|ka 
Czeszkanii). Breuerówna. Lubecka, | ska 


n Walasiewiczówna. 
3) Manteuilówna, 4) 
Breuerówna, 6) - Waisówna, 


2) 
Szuasówiia, 


7) 


Pio- 


trowska, - 8). Woymarowsłka, 9) Jasień-| $9. N11, A 
idzinie jest obecnie 
| większym naszym talentem. 
odj 


11) Sikorzan- 
Freiwałdówna, 


Gotliebówna. 
13) 


ska, 10) 
ka, 12). Nowacka. 
14) Schabińska. Poraz : pierwszy 
szeregu lat wśród zdięć najlepszych 
naszych zawodniczek brak iest Kono- 
packiej. Pierwsza polska _rekordzi- 
stka Świata i mistrzyni olimpijska w 
tym roku nie startowała już ani razu. 


kim poziomie. Można po niej ocze- 
kiwać i dalszych postępów. Jedy- 
ną „rasowa“. płotkarką obok -S$cha- 
bińskiej jest w dalszym ciągu tylko 
Freiwaldówna. 


W skokach największą poprawę 
notujemy w skoku wdal, gdzie 3- 


| Bytomska przoduje 


Janowska. i145 cm 


śwaśŚniewska. 'Sikorzanka 1 Wen- 
sówna. W skok: wwyż brak ciągle 
wybitnych specialistek. To jeden z 
najsłabszych -naszych punktów. 
tu. wynikiem 
przed  Janowską (144). 
Manteuflówna startowała: raz- tyi- 
ko (141). a szkoda, bo w tej. dzie- 
napewno nai- 


Wdat z. miejsca -dobrze sskakała 
Lutrosińska i Sikorzanka. Ta“ nie- 
ciekawa konkurencją nie jest zre- 
sztą przez nikogo uprawiana sy- 
stematycznie. 

W rzutach rekordowe wyniki 
Wajsówny stoją oczywiście na 
pierwszem miejscu. Ogólny poziom | 
miotaczek dysku nieco się popra- 
wił i wyrównał, a granica 34 me- 
trów przekroczona została przez 
sześć zawodniczek. Walasiewiczó- 
wna, Jasieńska. Cejzikowa. Berso- 
nówna i Janowska stanowią tu do- 


bok Walasiewiczówny (5.71 mtr.)lbre rezerwy. W kuli nareszcie t- 


powyżej 5 mtr. 


tei konkurencji na 


osiągnęły jeszcze | dało się Jasieńskiej przekroczyć 12 
Janowska. Piotrowska (triumfator- | metrów. Prócz niej tyłko jeszcze 
meczu z | Wajsówna (11.26 mtr.) i Twardow- 


mają nieco „przyzwoitsze“ 


Wisła skreśla Z. Motykę 


Zdzisław Motyka doskonały nasz 
narciarz. ma znowu przykrą sprawę. 
Rok temu został zdyskwalifikowany 
na przeciąg całego roku 
kierownictwa narciarskiej 


ciarskiej T. S. Wisła (Zakopane) po- 


5-cio lecie Aeroklubu Warszawskie- 
go. W niedzielę 13 b. m. odbyła się u- 


za krytykę | 

drużymy | 
olimpijskiej. Obecnie zarząd sekcji nar ! wyjechał na pięć tygodni do Wiednia, 
| gdzie trenować będzie na torze Engel 
Stanowił skreślić Motykę z listy swo-limana pod kierunkiem Schafira. 


ich członków, za niesubordymację po- 
zbawiaiąc go temsamem możności star 
towania w nadchodzącym sezonie. 


Znany łyżwiarz polski [wasięwicz 


Wymiki sztafet, zamiast povra- 
wy, spadły i to w sposób katastro- 
falmy. W szafecie 4 x 200 mtr., jest 
w stosunku do ubiegłego roku aż 
4 sekundy pogorszenia (1:52 
1:56). Główną przyczyną takiego 
stanu rzeczy iest niewątpliwy uby- 


wyniki. W rzucie oszczepem notu- 
jemypewien spadek; poza Jasień- 
ską (35.35 mtr.), mistrzynią Smęt- 
kówną i Sikorzanka trudno kogoś 


tek sił w poszczególnych klubacli, 
które dzisiaj nie mogą się zdobyć 
na wystawienie silnej drużyny 
sztafetowej. 


| wyróżnić. 


Polska lekka atletyka musi do- 


W. dziedzinie wielobojów przodo- ;łożyć wszelkich starań, aby ruszyć 


,wały Janowska i Sikorzanka, obie ‘naprzód bardziej zdecydowani. i 
| jednak dalekie są od dawnego po- | godnie kontynuować swoją piękną 
ziomu  Konopackiej. Dobrze spisy- | tradycję. 


wała się również Woynarowska, | 
przedstawicielka starej gwardii, | 
ciągle utrzymująca się na dobrym | 
poziomie. Brak było Filarsckiej, | 
która jednak podobno nosi się z'za 
miarem ,powrócenia do sportu. 


Lekkoatleci polscy mają już ustalo- 
ne dwa terminy swego sezonu między | 
narodowego. Mecz z. Belzja odbedzie | 
się 4 czerwca. z Czechosłowacją 2 i 3 
września w Warszawie. Prowadzone 
sa rokowania: w' Sprawie meczów z 
Austria. Węgrami i Finlandja. Watpli 
we jest natomiast czy dojdziemy do 
porozumienia z Francją. która zapro- 
ponowała nam przyjazd do Paryża 
na własny koszt. Projektowane jest 
również obesłanie Gier  Masaryko- 
wych i mistrzostw Anglii. 4 

W dziale imprez kobiecych pertraki 
tujemy o mecze z Włochami. Austrią. | 
Czechosłowacia i Anelia. 

Kiszkurno i Łyskowski, dwaj czoło- 
wi strzelcy polscy. wyjechali na zawo 
dy strzeleckie do San Remo i Mona-; 
co. | 

Trzy międzynarodowe imprezy mo- | 
torowe wymienia kalendarzyk związ- 
kowy na rok przyszły. Są to mianow:/ 
cie: doroczny uliczny wyścig we Lwo 
wie  (11.VI), motocyklowe. (Grand ZIELIŃSKI 
Prix Polski (18.VI) i motocyklowy wy | podczas swego pierwszego występu w 
ścig górski w Wiśle (9.VII). W termi-; reprezentacji spisał się wcale nieźle, 
narzu uderza brak automobilowego wy | ulegając cięższemu od siebie Koblliauc 
ścigu Tatrzańskiego. sowi tylko nieznacznie na puwkty, 


x 


P.P. które ofiarowało ie Aeroklubowi. 
Uroczystość zbiegła się ze Świętem 


roczystość przejęcia 2ch nowych sa-| A, W. który pięć lat temu powstał ja- 
molotów turystycznych przez Aeroklub | ko Aeroklub Akademicki i w czasie 


Warszawski. swej działalności wyszkolił kilkudzie- 
Samoloty te typu R. W. D. 5 wy- |sięciu pilotów-=na starych. Caudron'ach 
produkowane przez warsztaty Sekcji |i  Henriotach otrzymanych z woj- 


lotniczej na Okęciu zostały zamówio- | ska, (R. W.) 
me przez Stołeczne koło kolejowe L.O: 
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PIĘKNA WALKA NA TORZE VEL d'HIV 
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ra. Terreau i Lemairem. 
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